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Taktyka €1b. D
Z  referatu pos. Chacińskie go n? Radzie Naczelnej.

Na otslatniem zebraniu Rady Naczelnej 
Ch. D. wygłosił p'eze» klubu parlamentai- 
nego Ch. D. poseł Józef Chaciński referat 
mający wszystkie cechy zasadniczego oś- 
w iaaczenia o siosunku obozu chrześcij tń 
sko-9połecznego do aktualnych zagadnień 
państwowych i do rządu. Przemówienie to 
oparte o nawskróś obiektywną ocenę poło­
żenia państwa i  owiane troską o los pań 
stwa, zrobiło na uczestnikach zebrania g łę ­
bokie wrażenie i  spotkało się z jednomyśl- 

nem uznaniem.
Prezes Chaciński zajął się w  swoim refe­

racie sytuacją zagraniczną. Krystalizują się 

w niej bowiem coraz wyraźniej kierunki 
groźr.e dla przyszłości Polski. Naiważniej- 
szjm  z  nich jest tendencja Niemiec do m ;a- 
ny traktatów pokojowych. Interes Polski 

sprowadza się tutaj do ich obrony, a jej 
zadaniem jest prowadzenie polityki pokoju.

Lecz —  słusznie podkreślał pos. Chaciń­
ski —  owocność pracy dyplomatycznej uwa 
runkowana jest polityką w Awnętrzną P o l­
ski; w  dobie zwłaszcza, kiedy na arenie 
międzynarodowej zanosi się na zasadnicze 
decyzje, postulat mądrej polityki wewnętrz­

nej staje się kanonem...
Pod tym względem jednak sytuacja Po l­

ski przedstawia się niepokojąco. Zasadniczy 
postulat „obozu m ajowego” , reforma ustro­
ju konstytucyjnego, nie wydaje się bliskim 
realizacji... Mimo chaosu istniejącego w  za­
kresie tego zagadnienia w  obozach politycz­
ny ch dochodzi Ch. D. do pewnych konkret­
nych poglądów. Dotychczasowe narady 
w  łonie stronnictwa uzgodniły poglądy na 
dw ie przedewszystkiem sprawy: konieczność 
dalszego wzmocniona w ładzy wykonawczej 
i usprawnienia parlamentu.

Odnośnie do pierwszego zagadnienia 
ustala się w Ch. D. przekonanie, że. zatrzy­
mując zasadę odpowiedzialności rządu przed 
parlamentem, należy rządom więcej, niż to 
dotąd było, zabezpieczyć swobody przez 
„ve to  odraczające” , i należy im także za 
bezpieczyć trwałość przez utrudnienie oba­
lenia gabinetów; do.'tego celu prowadzić 
może także np. postanowienie, by do uchwa­
lenia „votum  nieufności”  dla rządu potrzebna 
była absolutna większość głosów (223). Cho­
dzić nam bowiem powinno o to, by tylko 
w tedy ustępował dotychczasowy rząd, gdy 
w  sejmie powstała zdolna do rządzenia 
większość... W brew więc zwolennikom us­

troju prezydencjalnego jesteśmy za demo 
kracją parlamentarną i za zasadą współdzia­
łania „trzech w ładz”  ze sobą.

W  drugiej sprawie —  usprawnienia par­
lamentu —  dążyć musimy do utrzymaira 
zasady dwuizbowości. Naw et obecny, pozba­
w iony większych uprawnień, senat okazał 
eię w’ w*£,lu wypadkach pożyteczny, a na­
w et konieczny. By mógł w  przyszłości teru _ 
lepiej pełnić swą role, trzeba go w  dwóch j 
kierunkach zreformować: w  zakresie upraw­
nień i odnośnie do sposobu powoływania 
go... Z uprawnień, których mu należy udzie­

lić, na pierwszem miejscu staje —  prawo 
in icjatyw y ustawodawczej... N ie jest jesz­
cze należycie wyjaśnioną sprawa now oły 

wania drugiej Izby  we wszystkich szczegó­
łach. Powszechna jednak prawie panuje

w kolach Ch. D. zgoda na to, że senat nie 
powinien być minjaturą sejmu (jak, nim jest 
dotąd dzięki ordynacji wyborczej prawie 
pokry wającej się, poza cenzusem wieku, 
z ordynacją sejmową), ale odrębnem ciałem. 

W inien mianowicie być reprezentacja prze- 
dewszystkiem kulturaino-gospodarczych 1 m- 
teresów społeczeństwa. W  tym duchu idą 
życzenia Gte D., zgodne —  zdaje się —  

z opinją olbrzymiej większości obywateli.
W  tej jednak najważniejszej dzisiaj dla 

państwa sprawie obserwujemy niezrozumiałą 
dla nas bezczynność czynnikową które z re ­
form y ustroju uczyniły hasło sztandarowe, 
z niem szły do wyborów  i najsilniej za jego 
realizacją głosowały. An i rząd, ani BeBe 
nie wystąpiły dotąd z projektem. Co więcej, 
nawet w  ogólnym zarysie nie przedstawiły 
swoich w tej sprawie planów.. Przyszłość 
pokaże, czy je wogóle kiedyś przedstawią. 
W obec tego z naciskiem należy podnieść do 

brą wolę Ch. D. współpracowania z inr.emi 
ugrupowaniami sejmowemi nad racjonalną 

przebudową ustroju. To należy sfwierdzić 
tern mocniej, im więcej mnoży się pogłosek, 
że pewne ugru po wania zechcą odpowiedzial­
ność za niedojście refomny ustrojowej do 
skutku przerzucić na sejm Odpowiedzial­

ność ta w  żadnym razie nie może obciążać 
Ch. D.

W  ten sposób dotykamy zagadnienia 
naszego stosunku do rządu... Zapytują nas: 
jesteście «.,za ” , czy „przeciw ”  rządowi? 

Ubiegłe nresiąoe działalności Ch. D. na te­
renie parlamentarnym dowiodły, że ten sto­

sunek nieda się ująć w żadną z tych dwóch 
formuł. Niemożemy być za rządem, w któ­
rym nie bierzemy udziału i którego dzia­
łalność raz za razem gwałci podstawy ideo­
logiczne naszego ruchu. Nie możemy jednak 

uprawiać zasadniczej opozycji (odmówienie 
budżetu, rekruta i t. p.), ponieważ nie mo­
żna w  czambuł potępiać działalności rządu 
i ponieważ konieczności państwowe każą mu 
pomagać w pewnych razach. N is uprawia­
my frazeologii opozycyjnej, która jest wpra­
wdzie wygodną taktyką, ale najczęściej nie­
szczerą; najbardziej nawet „opozycyjne”  
ugrupowania głosują często za przedlożsnia- 
mi rządowemi.

Jednem słowem, wytyczną naszej dzia­
łalności jest i był nasz chrześeiiansko-scole- 
ezny program, Do rządu, dopóki nie złoży 

zasadniczych oświadczeń, w  jakim kierun­
ku prowadzić chce państwo, ustosunkowy­
wać się musimy na podstawie poszczeeól- 
nych jego posunięć i działań. Jest to jedyna 

możliwa dla nas, obozu o konkretnymi pro­
gramie, taktyka, —  taktyka dyktowana w y­
łączni e interesem państwa.

Pierwsze walki B oN 5i z Paragwajem
8RIAND JESZCZE PRÓBUJE UTRZYMAĆ POKÓJ.

Lugano 17.XlI. (PAT). Briand otrzymał od 
boliwijskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych depeszę, która stwierdza, że na skutek 
ataku wojsk paragwajskimi na forty należące 
do BoFwji, wojska boliwijskie zajęły fort Bo- 
ąueson, zbudowany na terytorjum, do którego 
Boliwja ma bezsporne tradycyjne prawa. —  
Briand odpowiedział, stwierdzając otrzymanie 
tej depeszy, wysłanej 15 bm. o godz. 23, a więc 
przed otrzymaniem (przez Boliwję) depeszy w y­
słanej przez Brianda, w imieniu Rady Ligi. 
Briand przypomina przytem w swej odpowie­
dzi, że dep*sza jego podkreśla konieczność jak- 
najrychlejszego podjęcia zarządzeń w celu za­
pobieżenia nowym incydentom, mogącym nara­
zić na szwank wszelką procedurę pokojową, 
identycznej treści telegram wysłał Briand do 
rządu paragwajskiego.

MOBIILZACJA PARAGWAJU.

Buenos Aires 17.XII.' (PAT) Pisma donoszą 
z Asuncion. że przeprowadzono tam mobilizację 
mężczyzn od lat 18— 28.

OFIARY. PTRW SZYCH WALK.

Wiedeń 17 XII. (PAT). Dzienniki donoszą 
z Buenos Aires, że podczas wczorajszych walk 
na granicy boliwiaćsko-naragwajskiej zabitych 
zostało 20 Boliwjańczyków i 100 Paragwaiczy.

ków. Z La Paz donoszą, że na wiadomość o 
zwycięstwie Boliwiańezyków 200.000 (?) miesz­
kańców miasta udało się przed pałac guberna­
tora, gdzie odśpiewano hynm narodowy. Gu­
bernatorowi zgotowano serdeczną owację.

iw ja  ma p rzew agę .
Wiedeń 17.XII. Dzienniki donoszą z Buenos 

Aires: Wtargnięcie wojsk boliwiańskieb na tery 
torjum Paragwaju doprowadziło do nowych 
walk. Na wiadomość o napadzie wojsk bolL 
wiańskich na Boąueron. wysłano natychmiast 
na granicę wszystkie wojska paragwajskie. Do­
szło do krwawej walki, w której Paragwajczy- 
cy zostali zmuszeni do ucieczki. Równocześnie 
nadleciały samoloty boliwiańskie, któ^p rozpo­
częły gwałtowne bombardowania miasta Bahia- 
Negra.

Stolica Aposto lska  pośredniczy.
Wiedeń 17.XI1. (PAT ) Dzienniki donoszą 

z Nowego Jorku. Urzedowe koła boliwiańskie 
twierdzą, że Papież w interesie pokojowego 
zlikwidowania konfliktu zwrócił się do rządu 
brliwiańskiego i naragw ajskiego celem inter„ 
w-bneji.

Poprawki komesi w .budżecie. Min. Rolnictwa.
ROZPOCZĘTO OBRADY NAD BUDŻETEM MIN- W. R. I O P.

KONFERENCJE P. PREMJERA.
Wiaszawa (AW ). Dziś o godz. 1 w południe 

p. premjor Bartol udał się do Belwederu, gdzie 
odby] dłuższą konferencję z marszałkiem Pił­
sudskim.

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO. 
Warszawa (AW ). Jutro w południe przyby­

wa z Lugano minister Zaleski wraz z częścią 
członków delegacji polskie),

Warszawa 17.XII. (Teł. w ł). Sejmowa Ko­
misja budżetowa przeprov.adziła dziś głosowa­
nie nad budżetem Ministerstwa Rolnictwa, 
Wszystkie wnioski oszczędnościowe, zgłorzone 
przez p. Korneckiego (KI. Narodowy) odrzuco­
no, przyjęto natomiast szereg wniosków ławi­
cy podwyższających budżet o sumę blisko 4 mii 
głównie wr pozycjach, dotyczących drobnego 
rolnictwa. Przyjęto też głosami lewicy i B. B. 
wniosek o wstawieniu do budżetu sumy 158,000 
zł. na towarzystwo „Ukraiński Silski Hospo­
dar1 k

Poseł Chruski (KI. Ukr.) postawił wniosek 
o skreślenie całego (!) uposażenia ministra Nie- 
zabytowskiego, który w swem przemówieniu 
kwestjonował ciążenia niepodległościowe Ukrain 
ców Wniosek odrzucono.

Z kolei przystąpiono do obrad nad hudże- 
tem Ministerstwa Oświaty Dyskusja nad tym 
budżetem potrwa conajmniej dwa dni. Referuje 
poseł Stypiński z B. B.. który zapowiedział, że 
w niedługim czasie będzie ogłoszone rozporzą­
dzenie o redukcji liczby godzin we wszystkich 
szkołaeh do 30 tygodniowo.

Pozatem podkreślił, że zmiana ministra mu­
siała odwlec wprowadzenie nowego ustroju 
szkolnictwa. Prace nad wprowadzeniem t. zw. 
jednolitego ustroju szkolnictwa są kontynuo­
wane,

P. Kornecki wniósł, aby łącznie z budże­
tem traktować również zmianę ustawy sanacyj­
nej. Komisja zbierze się w tym celu 10 stycznia

Szkolnictwo notskie w  c j f r a c h . ,
Według obliczeń referenta pos. Sty niskie­

go, statystyka szkolnictwa przedstawia się na­
stępująco:

gólnych województw; W  województwach cen­
tralnych pobierało naukę 9U.2 proc., we wseho 
dnich 74.6 proc., a w zachodnich 100.9 proc., 
na Śląsku 122.2 proc., w południowych 100.1 
pcor. Cyfry przewyższające 100 należy i ozu- 
mieć w ten sposób, że są tu objęte dzieci nie- 
tylko w wieku od 7 do 13 lat, ale i starsze, 
na Śląsku mamy 8-letni okres nauczania. Co się 
tyczv nauczycieli w szkoałch puMicznycn to by 
ło 65.264 uczniów w seminarjach nauczyciel­
skich.

Etapów nauczycielskich mamy obecnie 
63.000, w roku 1939 według planu minimalnego 
będziemy potrzebowali 9 6 .0 0 0 ,  według maksy­
malnego 137.000. Wówczas koszt płac nauczy­
cielskich wyniósłby 400 miljonów roczne. Przy 
gotowanie kadr nauczycielskich nie pociągnie 
za sobą, nadzwyczajnych kosztów jeżeli bodzie­
my przechodzili stopniowo z kształcemią sem. 
na kształcenie przez pedagogów i kursy nauczy 
cielskie dla abiturjenfców szkół średnich.

w rożnych gatunkach poleca

A. Grajewski i Sn.
zaprzysiężony dostawca w in  mszalnych

K ra k ó w , Bracka 11.
Rek założenia 1806. 1041

Poprawa w stanie króla Jerzego.
Londyn 17.XII. (PńT). Król Jerzy poddany 

był wczoraj wieczorem prześwietleniu, które 
wykazało, jak stwierdzają doktorzy, lekką po. 
prawrę w  stanie chorego. Wobec tego niepokój 

^akkidów przedszkolnych było ogółom 1.430 0 wdowia* króla w pewnym stopniu się zmrnej- 
przeważnie prywatnych, szkół powSzechnvcc szył- 
ogółem 26.476, a uczniów 3.362 822, z ‘-zeero
publicznych szkół 25.149, a uczniów 3:255.656. 
aN ogólną liczbę 3.735.895 dzieci w  wi«ku szkol

BUDIENNY MA USPOKOIĆ SYBERJĘ. 
Warszawa V.yi2. (Telef. wł.). Donoszą z MKi

nym, pobierało naukę w różnych zakładach -Ewy, że ze względu na rozruchy włościański 
3,465.093, co przedstawia 92.8 prac..' podczas które miały ostatnie miejsce na Syberji, rzą i 
gdy w roku 1922 i 1923 procent był 6S.9 proc. sowiecki wydelegował tam dowódcę konniry 
Dalej mówca podaje statystykę ezkolną poszczę i w armji czerwonej Budietuiego..
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ic zcu  piszą M i . .
Dr Kaczmarek o pruękiem rizpc:zaaze- 

niy w sprawie szkćł polskich.
W  prasie niemieckiej pojaw iła się w ia­

domość, jakoby dr. Kaczmarek, gen. sekre­
tarz Związku Polaków  w Niemczech miał 
pow itać z entuzjazmem rozporządzenie 
rządu praskiego o szkolnictwie polskiem 
w  Niemczech. W  wyw iadzie z  przedstawi­
cielem „P o lsk i Zachodniej'1 dr. Kaczmarek 
tym pogłoskom zaprzeczył, a o powodach, 
która skłoniły rząd pruski do wydania te- 

• g o  rozporządzenia, w yraził sie następująco: 
-,W czasie mniejszościowych kongresów 

genewskich, obrad L igi Narodów i różnych 
kongresów pacyfistycznych przedstawiciele 
Niemiec przekonali się, iż pozycja ich przy 
Stawianiu najrozmaitszych żądań dla mniej­
szości niemieckiej w  innych państwach, jest 
b. słaba, ze względu na godne pożałowania 
położenie mniejszości narodowych w Rze­
szy. Wobec tego czj uniki kierownicze nie­
mieckiej polityki mniejszościowe] postano­
wiły dokonać zwrotu, któryby wzmocnił 
taktyczną pozycję Niemiec na gruncie 
międzynarodowym".

Istotnie Niem cy występują teraz znacz­
nie śmielej na gracie międzynarodowym. 
P. Stresemann wystąpi! energicznie w  obro­
nie „VoIkshunikL". Jego uderzenie pięścią 
w  stół obrad jest zapowiedzią nowej ofen­
syw y  Niemiec przeciwko granicom Polski.

Kto z wycięły?: Falska czy L-twa?
„Dzień Po lsk i" analizuje uchwałę Rady 

L ig i Narodów  w sprawie komunikacji mię- 
dsy Polską a Litwą i dochodzi do wniosku: 

i^de odnieśliśmy w Lugaco żadnego 
zwj eięstwa, jak nie ponieśliśmy również 
klęski, bo tego,, ze Rada L igi Narodów ska­
pitulowała przed p. Woldemarasem po­
pierającym go min. Stres emanneiu, nie mo­
żna kłaoć na karb naszych niepowodzeń 
dyplomatycznych.

Lada Ligi Narodów uwzględniła punkt 
widzem a p. V. o! dem ar asa, bo odpowiadał 
fw najlepiej tej chwiejnej, niezdecydowanej 
taktyce, szukającej w kompromisach wyj­
ścia z sytuacji, ujawniających jej bezsilność 
w rozstrzyganiu nieco bardziej skompliko­
wanych zagadnień międzynarodo-wvch“ . 
Zapewne o klęsce nie może być m o w j, 

bo mała L itw a klęski nam ■ zadać n;e może. 
Jeśli zas porównuje się nasze stosunki z L it ­
wą w 1925 r i obecnie, to można nawet 
zauważyć pewien postęp. A le  w  porównaniu 
i  tern co prasa „sanacyjna" zapowiadała, 
co  sobie min. Piłsudski wytknął jako cel, 
wirniki wszystkich dotychczasowych prób 
Oznaczają zupełne niepow odzenie.

P Lubliner nla pisał biuletynu
"  W . Łpoce“  p. Stefan Lubliner oświad- 

,CW* ze
„Nieprawdą jest, jakobym nkłalał czy 

zredagował czy z własnej inicjatywy czy 
w i  na zapotrzebowanie m mis tero twa jakiś 
„biuletyn", który by omawiał poł mżenie lud­
ności żydowskiej w Polsce. Prawdą jest je­
dynie, i i  w końcu września b. r. zwrócił sie 
pewien . dziennikarz holenderski, żyd, za 
pośredni"twem pouełstwa polskiego w  Ha­
dze i ministerstwa z prośbą o artykuł 
o kwes+ji żydowskiej w Polsce. Artykuł 
taki napisałem i tą samą drogą mu przeka­
załem.

i Artykuł ten zawierai obiektywny prze­
gląd wydarzeń w zakresie kwestii żydow­
skiej w Polsce w  jej historycznym roz- 
woju".

^ N ie  było, jak  tw ierdzi p. Lubliner, w  tym 
bluletynia dzielenia żydów  ua lojalnych 
i  nielojalnych, ani twierdzenia, że w  maju 
1926 r. żydzi „kapotow i" w alczyli po stro­
nie Piłsudskiego, P . Lublmer sądzi, że poseł 
Rozmaryn pa I ł  cfiarą m istyfikacji.

Wybory do Kas Chorych r r  Pomorzu 
i w Wielkooolsce.

„Kur. Poznański" zestawia w yn ik i wy­
borów do Kas Chorych w  36 powiatach 
W ielkopolski i Pomorza. W yn ik i są świetne. 

„Na ogólną liczbę r40 mandatów (w gra­
pach pracobiorców!) we w- pomnianych po­
wyżej 36 powiatach —  ugrupowania naro­
dowe (Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
Stronnictwo Narodowe i Ch. D.) uzyskały 
razom 593 mandaty, t. j. 80 procent. „Sa- 
nacyjnij'1' cisrakowcy dostali zaledwie 40 
mandatów, czyli 5 proo., PPS. 81 manda­
tów, t. j. 12 proc., listy ..pracowników umy­
słowych" 26 mandatów (3 proc.).

Na 35 powiatów w  34 ugrupowania na­
rodowe uzy skały bezwzględną większość 
w grapach pracobiorców. W  12 powiatach 
listy narodowe zdobyły wogóle wszystkie 
mandaty (po 20 w każdym powiecie). \ f  11 

7 pow iatacn liczba mandatów, zdobytych 
przez żywioły narodowe, waha się w gra­
nicach 15 do 19 na ogólną liczbę 20. 

l Jedynie w mieście Grudziądzu w grapie

Jaką damy rdpowif ft Wemcom?
Nowe krętactwo nwmieckit. —  Jak to było z prowizoijum drzewnem.

Niemiec. —  Stanowisko Polski.
Nowe propozycje

Rokowania z Niemcami poczynają znów ży­
wiej zajmować opinję publiczna, w Polsce.

Jeżeli tasryka niemiecka obfitowała od po­
czątku podjęcia pertraktacji w cały szereg mo­
mentów wzbudzających raczej niewiarę w do. 
brą ich wolę, to ostatnie posunięcia naszego 
kontrahenta potwierdzają w jaskrawy wprost 
sposób nieufność, z jaką społeczeństwo musi 
odnosić się do wszelkich jego pominięć. Tyczy 
się to w szczególności sprawy t.-zw. prowizor- 
jum drzewnego.

Zdawało się, że po uchwałach polskiego i 
niemieckiego przemysłu drzewnego ustalają 
cych platformę nowego prowizoijum usunięto 
wszelkie trudności stojące na drodze do uregu­
lowania obrotu drzewnego pomiędzy Polską a 
Niemcami.

Tymczasem wiaśnie ze strony samego rządu 
niemieckiego, który patronowa’ nawet obradom 
związków drzewnych o ile idzie o udział prze­
mysłu niemieckiego przeszkodzono zawarciu 
orowizorjum.

Całe postępowanie rządu niamieegiego w y. 
gjąda tern dziwniej, że jeszcze w drugiej poło­
wie listopada, p. Stresemann wyraził zasadni­
czo zgodę wobec rządu polskiego na wyodręb­
nienie sprawy prowizorjum z rokowań. Nagle 
p. Hermes przywożąc ostatnie propozycje nie­
mieckie stworzył wyraźnie junctim między ro. 
kowantami o traktat handlowy a prowizorjum 
drzewnem, uzależniając zawarcie tego ostatnie­
go od zadawałniającej odpowiedzi na postu 
laty niemieckie.

Skomplikowało to niesłychanie konwencje 
handlową, jak i w prowizorjum drzewne.

To tez całą taktykę można nazwać śmia­
ło zupełnie niewybrednym krętactwem nie licu 
jącern wprost z godnością tak wielkiego pań. 
stwa, jakiem są Niemcy. Nie trzeba podkreślać, 
że w Warszawie zareagowano też w odpowie- 
dn» sposób na to nowe posunięcie przewodni­
czącego delegacji niemieckiej.

W  ten sposób wciągnęły Niemcy zupełnie 
niepotrzebnie problem prowizorium drzewnego 
w splot zagadnień związanych z zawarciem 
ogólnej konwencji handlowej. Czy to jednak 
wyjdzie na dobre przemysłowi drzewnemu we 
wschodnich Niemczech, można powątpmwać.

Wskutek takiego obrotu sprawy, całe zam-

’  teresowamie skupiło się silą faktu ua stanowi- 
j sku delegacji polskiej, którą poprostu postano, 
wiono wobec konieczności również w nieprak 
tykowany nigdzie sposób powzięcia nadsr szyb­
kiej odpowiedzi na nowe postulaty niemieckie. 

I W  wysuniętych bowiem propozycjach zgo­
dził się rząd niemiecki na podwyższanie kontyn 
gzntu eksportowego naszego węgla na skrom­
ną również podwyżkę kontyngentu eksportu 
bitej nierogacizny z pierwotnej cyfry 290.000 

(sztuk rocznie, lecz tylko dla fabryk przetwo.
! rów mięsnych odrzucając równocześme możli­
wość tranzytu naszej nierogacizny przez Nietn 
cy na Zachóo.

Pozostawiono natomiast bez wyjaśnień spta 
wę zniżek ceł niemieckich na matei jaty drze­
wne i niektóre produkta agrarne. Nie przeszko­
dziło to jednak i rządowi niemieckiemu zażą­
dać wyrażngo zprecyzowania ze strony Pol­
ski znizek celnych, jakie strona polska miałaby 
przyznać towarom niemieckim, określenia kon- 

I tyngentow przywozowych dla artykułów nie. 
jinieckmh, zrównania taryfy dla transportów ni- 
mipckich do portów bałtyckich ze stawkami do 
Gdyni i Gdańska, porzucenia zasady popiera­
jącej bezpośredniość handlu, a zwracającej się 
przeciw handlowi niemieckiemu, udzielenia wrfi 

f szcie koncesji dla niemieckich linji okrętowych 
w dziedzinie przewozu emigrantów.

| Mamy więc typowy okaz prowokacyjnej 
wprost roboty niemieckiej.

AT tych warunkach stanowisko polskie jest 
zupełnie jasne. Według wszelkiego prawd opo. 
dobieństwa delegacja polska określi ofertę nie 
miecką ialto zupeinie niewystarczającą i nie 
zgodzi się się na odmowę całkowitą co do pol­
skich postulatów w sprawie eksportu bydia ro­
gatego i mięsa woł. ani na skontyngentowa- 
nie tranzytu mięsa wieprzowego z Polski pizez 
Niemcy na Zachód. Będzie to zresztą odpo. 
wiedź godna propozycji, innej oczekiwać nawet 
nie można.

Tak więc mimo dużej gotowości z naszej stro 
, ny do ugody, wojna celna zaostrz? się głównie 
z winy Niemiec, które nie mogą wyzbyć sie 
nypnozy że niedopuszczenie do traktatu han 

j ulowego osłabi Polskę gospodarczo i uczyni 
a podatną dla celów politycznych.

Zdaje się, że pomylono się zupełnie.

Soc (alistyezne meto-Iy.
Karol Maiks uznawał gwałt, w  stosunku do 

przeciwników politycznych za dopuszczalny 
i nazywał go „akuszerką" nowego ustroju. 
Trzeba —  rozumował twórca socjalizmu —  
gwałtem przyspieszyć załamanie się „ustroju 
kapitalistycznego", jeśli ewoiucja ku socjaliz­
mowi idzie zbyt, wołgo.

Pogląd Marksa orzyjął się, jak wiadomo, 
w  socjaliźmie międzymarodo^ym. Został nawet 
szerzej pojęty. Gwałtem posługiwał się i po­
sługuje się socjalizm nie tylko w walce 
o „ustrój socjalistyczny" (rewolucja społeczna), 
ale posługuje się nim także w swem eodzien- 
nem życiu... Jak tytko obok niego wytworzy 
się ośrodek niesocjalistycznej akcji robotniczej, 
socjalizm ucieka się do terroru i gwałtu dla 
zwalczenia niewygodnego konkurenta. Docho­
dzi do tego, że terroryzowani niesocjalistyczpi 
robotnicy zmuszeni są chronić się pod opiekę 
Międzynarodowego Biura Itracy w Genewie 
w onronie przed socjalizmem, jak to zrobili

pracobiorców większość zdobyła PPS. (12 
mandatów na 201, a w  pow. czarnkowskim 
słabą przewagę uzyskali „sanacyjni" cisza* 
Lowcy (11 mandatów na 20)".

„Sanacja" straciła w  porównaniu z mar 
ccrn bieżącego roku w ięcej, niż połowę swe­
go stanu posiadania, a socjaliści uzyskali 
mniejwięcej taki sam odsetek głosów, oo 
przy wyborach do Sejmu

Socjaliści odnoszą zwycięstwa tam. gdzie 
mają w  swych rękach Kasy Chorych i mogą, 
stosować terror wobec robotników zależ­
nych od tych instytucyj. Że wyzyskują 
■wszelkie, środki, tego dowodem cnoćby spra­
wozdanie socjalistyczaicsro „Przedśw itu" 
z walk o Kasę Chorych w  Częstochowie. 
Członkowie F rakcji" chcieli zorganizować 
wiec, ale PPS . wysłała bojówkę na samo­
chodach K asy Chorych. Próbował' szczęścia 
w  innej wisi, alo

„znow za nimi udały się dwa samochody 
z bojówką.

I tak przez całą niedzielę, posługiwali się 
„cekawiści" samochodami Kasy Chorych, 
nie bacząc na to, ze samochody to mogą 
być potrzebno chorym, ubezpieczonym, i  o 
są własnością nie pewnej kliki, lecz dobrem 
apołecznem".
N ie ty lk o  w  C zęsto ch o w ie  popełn i d i  so ­

c ja liśc i takie nadużycia

członkowie Ch. Z. Z. w Austrji przed dwom,' 
laty. „Socjalistyczne metody" stały się wszę­
dzie syntwimetr gwałtu.

Nasza PPS. nie różni się niczem pod tym 
względem od innych partyj socjalistycznych. 
Terrorem i gwałtem, nie uświadomieniem mas, 
zapanowała nad klasą robotniczą w pewnych 
ośrodkach kraju. —  terrorem też i gwałtem 
chce się przy tym stanie rzeczy utrzymać.

Lecz —  kij ma dwa końce. Przekonuje się 
o tem teiaz PPS., kiedy wychowana przez nią 
w  Warszawie bojówka partyjna przeszła do 
„Frakcji" Jaworowskiego. Kij, którym PPS. 
posługiwała się dotąd w stosunku do Cli. D.. 
spada na jej własne plecy, odkąd mu go człon­
kowie „Frakcji" wyrwali. I  codziennie czyta 
się w  prasie warszawskiej o pobiciu jakiegoś 
Pepesowca przez bojówkę „Frakcji", a „Robot­
nik" żali się melancholijnie na „memorame" 
metody „Frakcji", apeluje do ludzkich uczuć, 
do etyki, do praworządności i t. p. „burżuazyj- 
nycb wymysłów".

W  związku z tym zwrotem w poglądach 
PPS. bardzo trafnie zaznacza „Nasz Przegląd", 
że —  pałka czasem wprowadza światło do 
głów... Być może! Lecz pałka nie jest instru­
mentem pedagogii. Niech zostanie w świeeie 
tresury zwierząt! Dobrze jednak, ze choć teraz 
godzi się PPS. na nasze potępienie metod gwał­
tu! Byle tylko szszerze! Bo sam system socjali­
zmu jest taki, że pcha do gwałtu! Jest w nim 
uwielbienie ślepe materjalnych czynników, 
a pogarda dla idei moralnych!

Zapyta się czytelnik: a jak się na tę spra­
wę zapatruje druga, strona, „Frakcja"?

Zarzad „jawotowszczyków" w  „Przodświ- 
eie“  oświadcza,, że wiadomości o „walKach 
bratobójczych" między „Frakcją" a „cekawi- 
sfaini" (piękno wyrażenie pochodzące od skró­
tu O. K. W.) są, „insynuacją" i „nieprawdą". 
ATbrew jednak temu zaprzecsenui nawołuje 
„jeszcze raz", robotników z „Frakcji", by ..pa­
nowali nad sobą" (!). D'o (ego za-ś oświadcze­
nia dodaio „Przedświt" uwagę, żc „Frakcja" 

„nie może brać odpowiedzialności za każdą 
bójkę, sprowokowaną przez oszczerstwa ce- 
kawistów w tej czy innej miejscowości ca­
łego kraju".
Dość przejrzystą jest ta uwaga. Brzmi, jak 

ostrzeżenie pod adresem IT S .: siedźcie cicho, 
bo jak nie, to .. . .

„Frakcja1 jednak nio poprzestaje na samych 
tylko „oekawistach". Bierzo się i do rzą­

dowej* Generalnej Federacji Pracy, popieranej

przez min. Jurkiewicza „Epoka" donosi o po­
biciu robotnika fabryk: państwowe! karabinów, 
Szuleskiego przez , jaworowszczyków". I  wzy­
wa władze do represyj!... A  więc dwie rządowe 
organizacje socjalistyczne biOTą się za, łby 
Istny Meksyk!...

Listy łzymskie.
Kampania Rzymska zamieni się w urodzajną 

krainę.
Raz pp raz padają z k ‘neelarji pałacu Chigi 

ważkie hasła, mające na celu po aj ćmienie eko­
nomiczne narodu włoskiego 1 zapewnienie do­
brobytu materialnego i moralnego jaknajszer- 
szym warstwom społeczeństwa. Hasło rzucone 
podejmuje jakby La komendę wojskową cata 
prasa włoska —  nie wyłączając watykańska.go 
„Osservatore Romano" —  i prz: ściga się w vy  
powiadaniu mniej lub więcej głębokieh kornetu 
tarzy do paru lapidarnych zdań Wodza Itaiji. 
Nikomu nawet przez myśl nie przejdzie kryty­
kować ujemnie rzuconą myśl, wiedzą bowiem 
wszyscy, że życzenie Wodza r  .wna się rozka­
zowi

W ostatnich dwu tygodnia^b rozbrzmiewa 
od Alp Trydenckich aż po najdalsze zakątk! 
Sycylji hasło dma, rzucone niedawno przez
Mussoliniego:

Odludnie miasta! Wyjść ua wieś!
Zmnj ?js zanie się przyrostu naturalnego 

w wielkich miastach Itaiji. trrlne warank mie­
szkaniowa, oraz brak rąjj do pracy na roii, sklo. 
niły czujne sfery faszystowskie do rzuceni: ra­
dykalnego hasła, które tu i ówdzie wchodzi jui 
w życie.

Wstrzymanie przyiostu immigracyjnego io- 
tyczy przedewszystkie Rzymu. Według najn w- 
szej statystyki posiada Rzym przeszło 862 tys, 
mieszkańców, wykazuje c w ciągu 18 miesięcy 
przyrost 50 tys. osób. Zwiększając się w Um 
samem tempie, stałby się Rzym za trzy lata mia 
stera miljonowem- Temu usiłuje ‘zapobiec Mus. 
solini. będąc zwolennikiem i miirśnikiem dawne 
go Rzymu cesarskiego —  Roma Imperiale —  
pragnie zaćhować i nadać Miastu Wiecznemu 
charakter miasta — muzeum, miasta sanktu­
arium, nie mającego nic wspólnego z wrzawą 
miast prz em y słów o-b and 1 o wy c h.

Z akcją odludnienia Rzymu łączy się ściśle 
dążność

do zaludnienia „Kampanii Rzymskiej” , clbrzy.
miej pustyni u bram Wiecznego Miasta.

Trudny ten problem zamierzał zrealizować Pa­
pież Pius VI. w ?. 1785.' lecz'najście Francuzów 
udaremniło jego zamiary i rozpoizęte już prace. 
Po zaborze Rzymu nowi władcy Itaiji podejmo­
wali się po ki A a  razy uzdrowotnić. nawodnić i 
zaludnić Kampanię, nakazując wlaśeicie om ol. 
brzymieh latifundjów przeprowadzenie meliora­
cji, grożąc w przeciwnym razie wywłaszczeniem 
i parcelacją odłogiem leżących obszarów Nie 
wiele jednak aż do wojńy światowej p,>j tym. 
względom zrobiono. Dopiefo rząd faszystowski 
przystąpił z całą energją uo dzieła.

Ilistorja Kampani Rzymskiej nic różni się 
niczem od dziejów samej Romy. Dzieliła, ona 
wszystkie koleje wielkiej metronolji świata sta­
rożytnego i razem z nią popadła w ruinę. Pod­
czas gdy jednak Rzym dźwigną! się z upadku 
i średniowiecznego zapomnienia, to Kanna,ma 
pozostała smętną pustynią aż do naszych cza. 
sów. Podobna do opuszczonego teatru ł.istorji 
świata, jost ona dziś milczącą i 'samotną krainą 
grobów i ruin u brairn Wiecznego Miasta.

Kampania czyli „Agro Romano" obcimujo 
obszar 2.090 kilometrów kwadr., na którjm znaj 
dujo się dotąd kilkaset drobnysb folwarków 
zwanych „tenute", a należących do historycz­
nych rodów rzymskich Colonnów Sforzów, Al* 
dobraudimeb i Tononiów. Tereny, będące nie­
gdyś własnością Kościoła, przeszły po zaborze 
Rzymu na własność rządu włoskiego. Liczba 
ludności w całej Kampanii wynosi obecnie oko. 
lo 20 tysięcy osób.

Największy rozwój rolnictwa na puetyeF 
dzisiaj obszarach przypada na pierwsze s-ulecią 
Republiki Rzymskiej, kiedy to każdy Rzymianin 
uważał sobe za obowiązek obywatelski kiero­
wać osobiście pługiem i soiką. Wodzowie jak 
Cyncynat, szli na wezwanie Romy prosto od 
pługa bronić Rzeczypospolitej, a wybawiwszy 
ojczyznę, wracali na swoją zagrodę. Mężowie 
stanu umieli połączyć prosto życie wieśniacze 
z obowiązkami najwyższych urzędników pań­
stwa. Stąd w owym czasie rolnictwo w Kanwa­
mi stało na. szczycie swego rozwoju, a poczęło 
sig już załamywać w czasach Triumwiratu. Wssu 
tak majowych banicji śrćdnich właścicieli po. 
tworzyły się ogromnie iatifundja, które stdy się 
przyczyną upadku rolnictwa.

Jeszcze mniej sprzyjały rolnictwu w Katu- x 
panii czasy Cezarów, Z podbitej Azji, \fryki, 
zachodniej Europy i Egiptu płynęły bezustan­
nie do Rzymu złotem i zbożem naładowane o. 
kręty, by zaspokoić głód proleta.ejatu, wołają­
cego „panem et circenses". Nikt nie troszczył 
się o uprawę poi Kampanii, które coraz birdziej 
zarastały trzciną i cielskiem. Zamiast- pszenicą, 
pokrywał 6ię obszar Kanwami ws pan mierni pa­
łacami, świątyniami i uroczemi letniskami ce­
zarów i patrycjątu rzymskiego. Resztki żyznych;
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niegdyś łanów uprawia! upŁeszaie i leniwie sku­
ty  ianeu nharni niewolnik.

Dzieła ostań mego zniszczenia Szczęśliwej 
riegdyś krainy dokonali kolejno Gotowie, Wao 
dale., Longobardowie, Normanowie i Saiaoeni, 
a w końcu wojny domowe panów feudalnych. 
W yjazd Papieży do Awinóonu przyspieszył cał­
kowitą ruinę Łmgata i urodzajna niegdyś

Kampania Łamieuiła się w głuchy step, 
będący źródłem zabójczej malarji; wspaniałe 
zaś pałace i świątynie, leżące dziś w gruzach, 
stały się koczowiskiem dla samotnego #ąńtarza.

Ponury, pustynny obraz Kampanii pociągał 
zawsze swą maluwniczością wszelkiego rodzaju 
artystów. Ulubionym tematem malarzy są do­
tąd olbrzymie, na pół zwalone arkady wodocią­
gów rzymski cli, biegnące długim szeregiem do 
gór Albańskich i Saibińskich. Pięknością Kam­
panii zachwycali się nasi wieszcze: Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński, a Kremer w „Podróżach"’ 
swoich opasywał ją jako „zadumaną i tęskną, 
wdzięczna i rzewną, brzmiącą jak rekn iem w M  
ikiego mistrza-kompozytora’1. Najprościej,G ale 
najrealniej scharakteryzował ją Lenartowicz 
w  tych słowach- „A  do gór samych i morza, 
step goły, kędy leniwe włóczą się bawoły, zwit 
snę Kampanią, lecz nie wiada czemu, bo ?:e zo­
wie pustką po naszemu11.

Otóż ta pustka, ten głneby i ponury step 
ma w epoce panowania faszyzmu zamienić się 
w ogród kwitnący i w chlebodajne łany, ma 
stać się na nowo bogatą spiżarnią milionowej 
stolicy.

Z przyjściem faszyzmu poczyniono już znacz 
ne ulepszenia. Miejsce dawnej, stt orzymskuj 
jeszcze sochy, którą się dotąd posługiwano, za­
stąpiło już 50 pługów parowych, sprowadzo­
nych tu na koszt państwa. Grobową aotąd ci­
szę Kampanii przerywa coraz częściej i osko’ 
pracujących maszyn rolniczych. Tu i owdzie 
tworzą eię wzorowe centra rolnicze, wyposażo­
ne wie -wszelkiego rodzaju maszyny, oświetlone 
elektrycznością, zaopatrzono w wodę do pici i 
i  nawet w kunszuowne wodotryski. Bite drogi 
i  tramwaje biegną już we wszystkich kianjn- 
kach. Kolejka elektryczna łączy stolicę i  mo­
rzem Tyrreńskiam w niespełna pół godzmy.

Coraz częściej powstają nowe osiedla z pięk 
nem., hygjenicznie urządzonemj willami na 
miejscu nędznych chat, przypominajajcyca wio­
ski murzyńskie, w których lud tutejszy żył na 
sposób nomadów. Dotąd powstało już 9 6ad 
posiadających własny kościółek, szkolę, sklepy 
spoży wcze, aptekę i t. d. Dla bydła, obozują 
©ago dotąd przez cały rok pod golem niebem, 
zaczęto budować murów ane obozy.

Kolonizację Kampanii popiera rząd faszystów 
eki wszelkimi środkami, udzielając łatwych po­
życzek, przyznając znaczne ulgi podatkowe i 
wyznaczając nagrody. W  ciągu pięciu lat uaz'e- 
lil rząd około 200 miljcnów lirów na meljora. 
cje rolne w Kampanii.

Nie łatwą jest rzeczą u praw m i  grunt Kem 
panii, leżący odłogiem od przeszło dwóch ty­
sięcy lat! By dotrzeć do warstwy urodzajnej, 
trzeba przeorywać ziemię po kilta razy dr- głę­
bokości 80 cni. W  najbliższem sąsiedztwie Rzy­
mu uprawiano dotąd 53 tysiące hektarów prze­
ważnie na cele ogrodnictwa, by stolicy dostar­
czyć zawsze świeżych produktów ogrodniczych. 
W  dalszych okolicach Rzymu przeprowadzono 
meljorację gruntu na 50 tysiącach hektarów 
pod uprawę zboża.

Nadto przystąpił rząd do restaurowania sta­
rożytnych grobowców, zapadłych wieżyc i śre­
dniowiecznych zamków baronów feudulu- ch.

Jest więc uzasadniona nadzieja, że w epoce 
faszyzmu, —
posi rencrvr tas fasces ront mas — zmi mi Kam- 
pania swój dwudziestowiekowy charakter pu­

stynny
i wróci do dawnej świetności, jaką się odzna­
czała w czasach Republiki Rzymskiej. Wymaga 
tatro zresztą godność i dostojność Rzymu, jako 
Mearopolji świata chrześcijanek iego.

Energiczne hasło Wodza Balji daje w tym 
względzie najlepszą gwarancję na przyszłość

Rzym, 12 grudnia 1928 r. F. K.

Z Unji Międzyrarodowej
KATOLICKICH ZWIĄZKÓW KOBIECYCH.

Zebranie Zarządu (Burea.u) Międzynarodowej 
Unji Katolickich Związków Kobiecych odbyło 
się od 22 do 24 października b. r. w J,uxem- 
burgu pod przewodnictwem p. Steenberglio-Bn- 
geringh Na porządku dziennym było przygoto­
wanie programu Międzynarodowego kongresu 
Unji, który się odbędzie w październiku 1929 
roku w Rzymie. Głównym tematem ma być 
podniesienie poziomu moralności w rodzinie. 
Już wiosenny kongres w Hadze z kwietnia b. r. 
zajmował się tą kwestją. Obecnie organizuje 
się ankieta kongresu, badająca fakty i prądy 
wpływające pod względem religijnym, moral­
nym umysłów ym i ekonomicznym na obniżenie 
moralności w  rodzinie. Rezultat ankiety będzie 
opublikowany przed kongresem. W  czasie kon­
gresu odbędą się zebrania i wybory Sekcji Mło­
dych. Obrady będą na tematy: Urabianie mło­
dzieży pod względem moralnym. Modlitwa. 
Kościół * moralność. Zasada autorytetu w Ko­
ściele.

Obfite opady śnieżne w pórach.
Po silnej odwilży, która panowała w Zako- 

kanem przez kilka dni, nastąpiły silne opady 
śnieżne. Od soboty pala śnieg bez przerwy, tak, 
że w  sam em Zakopanem warstwa śniegu decho 
dzi już do 35 om. Ze względu n3 tak obfite opa 
dy śnieżne, ruch przyjezdnych znacznie s’ę po­
większył i dziennie przyjeżdża do Zakopanego 
ponad 400 osób. Okoliczne wzgórza znów za­
roiły się od sportowców. Należy ‘się spodzie­
wać ,że w okresie Świąt zjedzie do Zakop mego 
do 7 tysięcy osób. Również ożywił się ruch 
w kawiarniach zakopiańskich, od wczoraj kon­
certują najlepsze, zespoły, w M. Oku Kataszek. 
Karasiński, u Trzaski Melodysta... ("Pol e).

150-ta rtoznea Hoene Wrońskiego.
W  Warszawie odbył się w tych dniach uro­

czysty obchód ku czci Hoene-Wrońskiego z o- 
kazji 150-tej rocznicy urodzin. W czasie na­
bożeństwa w katedrze wygłosił okolicznościo­
we przemówienie ks. biskup Szlagowrski. Po po 
ludni-u' zaś w sali rady miejskiej odbyła eię uro 
czjr&ta akademja, na którą przyszli liczni przed­
stawiciele nauki, oraz organkaeyj spoi oczny cii 
i naukowych. Akajem ję zagaił p. HomKck. któ­
ry następnie wygłosił referat o życiu i twórczo­
ści Hoene-Wrońsilriego, P. Czajkowski mówił na 
temat: „Hoene-Wroński a chwila obecna11, zaś 
prof. Kozłowski o filozofji dz;ejów i przyszłości 
ludzkości wedle Hoene-Wrońskiego.

Rozgłos portu gdyńskiego.
Zainteresowanie świata słowiańskiego roz­

budową portu w Gdyni wymaga się coraz sil­
niej. Organizacje turystyczne Czechosłowacji, 
Jugosławji i Bulgarji, które wezmą uclznł w ■> 
bradacb V-go Międzynarodowego Kongresu 
Turystycznego, zwołanego na r. 1929 do War­
szawy zwróciły się do biura Kongresu z proś­
bą o urządzenie specjalnej-wycieczki Kongreso­
wej do Gdyni, celem naocznegt stwierdzenia, 
jak eię przedstawia głośna w świecie Juwfań- 
skim i w, amerykańskie tempie postępująca bu. 
dowa portu w Gdyni.

Katastrof? kole cwa pod W eluniem
Na, linji Kalety— Herby między stacjami 

Wieluń i Pontów zderzyły się onegdaj pociągi 
towarowe. Ofiarą katastrofy padło 8 osób zabi­
tych, oraz 15 ciężej i lżej rannych. Wszy wy na­
leżą do obsługi pociągów. 33 wagony zostały 
doszczętnie rozbite, tak samo jeden larowóz. 
który płonąc, spadł z nasypu, Sfaaty wynoszą 
w przybliżeniu 2 miljony złotych. Winę kata­
strofy ponosić ma maszynista pociągu zdąża 
jące.go z Poznania. Należy zaznaczyć, żt- ruch 
kolejowy na tym odcinku odbywa się tylko na 
jednym torze.

Unędnik wo:ewód twa non upał 
przBjnyfn kom.

Afera przemytnicza lekarstwami na ferenie 
Śląska, o wykryciu której już donosiliśmy, za­
tacza obecnie coraz szersze kręgi. Ostatnio are­
sztowano st. referenta w województwie, mag 
farmacji, Niesiólkiewicza, który zajmował stano 
wisko nadzorcy nad przewozem lekarstw na te­
renie Śląska. Niesiótkiewicz pertraktował pry­
watnie o nabycie pewnej apteka na prowincji 
za cenę 15 tysięcy aolarów.

 1 0O----
PO K AZ POLSKIEJ SZTUKI N A  ŚLĄSKU.

W  Dnmu Związkowym przy kościele Mar- 
jackim w Katowicach odbyło się w tych dniach 
uroczyste otwarcie wystawy obrazów i rzeźb 
Związku Polskich Plastyków w Krakowie. Zw. 
Artystów Plastyków w Zakopanem członków 
Tow. Artystyczno— Literackiego w Sosnowcu, 
Artystów— Plastyków Śląskich i iu, urządzonej 
staraniem Śląskiego Towarz. Wystaw i prona 
gandy gospodarczej Wystawa przedstawia się 
nader dodatnio, onejmując przeszło 300 prac 
91 artystów wspomnianych wyżej ugrupowań.

W  uroczystości wzięli udział przedstawicie­
le władz państwowych, komunalnych. wojsko. 
wości. sfer gospodarczych świata artystyczne­
go. prasy i t. d. Wernisaż zagaił prezes zarzadu 
Tow. Wystaw inż. Grabianowski, puczem prze­
mówił naczelnik wydziału oświecenia publiczne­
go śląskiego urzędu wciewódzkfagi) dr. Rągo- 
rowicz, który podkreślił doniosłość pokazu poi. 
skiej sztuki na Śląsku. Po wernisażu odbyło się 
w hotelu ,.Savoy“ śniadanie, wydane przez 
Zarząd Tow. Wystaw i Propagandy, na któ- 
rem postanowiono założyć Związek Artystów 
Śląskich, oraz utworzyć przy Tow. Wystaw i 
Prop. sekcję artystyczną, mającą na celu pro­
pagowanie rodzimej sztuki i kultury na Śląsku.

SĘDZIWY DOKTORANT

W  UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIM.
W  tych dniach odbyła się w  uniwersytecie 

warszawskim uroczystość wręczenia dyplomu 
doktora farmacji p. D. Buckiemu, który liczy 
72 lat. Dr- Rucki pracuje obecnie w pełni sd 
i zdrowia w  jednern z laboratorjów analitycz­
nych.

Pr„ed kilkoma tygodniami przybył do W il­
na jeden ze współpracowników G P U .:k tó ry  
zamieszkał w  Wilnie, podając się za emigranta 
rosyjskiego. Obracając się w  kołach emigracji 
rosyjskiej agent ten rozpoczął bardizo ostrożną 
propagandę, werbując sobie wywiadowców przy 
pomocy przekupstwa 1ub namowy. Osobnik ten 
z?opatrzony był w większą ilość pieniędzy, 
w  walucie amerykańskiej. W' związku z w y­
kryciem tej afery agenta GPU. aresztowano 
i o=odzono w -więzieniu. Ze względu na toczące 
się śledztwo nazwisko jego jest trzymane w ta­
jemnicy.

T. S. L. BUDUJE SZKOŁĘ 2AW 0DUW Ą 
W  PRZEMYŚLU.

W  dniach ostatnich odibyło się w Przemyślu 
w jednej z sal Magistratu posiedzenie ścisłego 
Komitetu budowy Szkoły zrwodowej T. S. L. 
im. A. Asnyka. Na czole Komitetu stanął, ak: 
prezes dyr Żukowski. Prace okuło budynku 
szkolnego mają być rozpoczęte z wjosną przy­
szłego roku, a koszt wynosić będzie około 
400 tysięcy złotych. (Połap).
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‘D rolb&c wiadomości.
PIĘCIORO DZIECI ZMARŁO SKUTKIEM 

ZACZADZENIA we wsi Bartwiuie koło Gru­
dziądza. Przybyły lekarz mimo zabiegów nie 
zdołał prz-t-wrócić dzieci do życia. Przyczyną 
tragicznego wypadku jest zła konstrukcja pieca, 
w którym rodzice napalili i wyjechali za inte­
resami do pobliskiej wsi.

W ICEPREZYDENTA CZĘSTOCHOWY 
DR NOW a K A  OKRADLI złodzieje, zabierając 
mu w nocy 400 złotych, złoty zegarek i inne 
kosztowności. Spłoszeni przez Dr. Nowaka 
umiknęli z łupem bez śladu.

SPRAWCÓW Na PADU NA PLEBAN JĘ 
W  KASINIE W IEI K I EJ ujęto w Nowym Sa 
czu. W  czasie przesłuchania trzej bandyci przy­
znali się do powyższego napadu, oraz zerznali, 
że przed kilku dniami dokonali również kra­
dzieży z włamaniem na szkodę grecko-kat> 
hekiego bs. Biliniokiego w  Nowym Sączu. Are­
sztowanych osadzono w więzieniu. (Połap).

    _ . ■—

Szybkostrzelne działo,
Jeden z obywateli w Kopenhadze zareje­

strował wynalazek działa, które wyrzuca po­
ciski, napełnione gazem, z szybkością 110 m. 
na sekundę. Działo to może być specjalnie przv 
datne do ostrzeliwania samolotów.

Dnsrena twóscą pomn ka wojennego
w Cremonie.

Rzeźbiarz Alceo Dos^ena, któremu fałszer­
stwa rzeźo starych mistrzów zapewniły 
światowy rozgPs, otrzymał ostatnio zamówie­
nie na wykonanie dla Cremony pomnika wo 
jennego, poświęconego pamięci poległych W ło­
chów, oraz Austrjaków i Węgrów, którzy tam 
zmarli w niewoli.

Pomnik będzie stanowiła wielka urna,, a, 
obok niej postacie trzech kobiet, wyobrażają­
cych trzy narodowości. Wielkie pochodnie 
umieszczone oboli będą uzmysławiały wieczne 
światło.

Mussolini przeciw celibatowi telefonistek
Według doniesień z Rzymu, Towarzystwo 

telefoniczne w  Medjolanie miało w tych dniach' 
na podstawie obowiązujących przeipisów zwol­
nić ze shiżoy 30 telefonistek, ponieważ wyszły 
zamąż!

Zagrożone telefonistki zwróciły się o pomoc 
do Mussoliniego i nie zawiodiy się. Premjei 
bowiem zarządził, by odnośny paragraf uznane 
za nieważny, motywując swoje zarządzenie 
tem. że wypowiedzenie posady telefonistkom 
za ich lałżeństwo, stałoby w  oczywistej sprze­
czności z ludnościową polityką rządu, zmie­
rzającego do jaknajbaroziej intensywnego po­
większania, ludności Wioch.

Bolszewja —  kraj (iotipalaczy.
Według danych sowieckiego komisarjatn 

ludowego spraw wewnętrznych, licz,ba podpa­
leń po wsiach wykazała przeszło dwukrotny 
wzrost w stosunku do roku ubiegłego Ogółem 
na terenie SBSR., według niepełnych obliczeń 
dokonano 24 tysiące poUcaleń, których trzewia 
część wywołała znaczniejsze oożary. Znaczna 
ich liczba spowodowana była zadrażnóonemi do 
ostatnich granic przez propagandę rządowa sto­
sunkami na wsi sowieckiej.

Spudefe „króla zbożowego*.
Z Ohicago donora, że mmarły niedawno 

James Pattem .zwany „królem zbożowym11, po­
zostawił majątek, oceniany na 150 miljonów 
dolarów. Zmarły postanowił, że oa większej 
części spadku wdowa po nim pooierać będzie 
tylko jrocenta. Po jej śmierci połowa majątku 
pójdzie na cele dobroczynne, a druga ponowa 
zostanie podzielona między dwoje dzieci to­
st atora.

Pół miijoną tuży
Według doniesień z Londynu, najwyższą su. 

me, jaką kiedykolwiek zarobił artysta filmo­
wy, otrzyma Paul Whitemar., znany dyrygent 
który wystąpi, w nakręcanym przez UniversaT 
fiimie mówionym, Film ten ma z miejsc,", pobić 
podobne filmy. Treść jego będzie stanowi: 
karjera życiowa Whitemana. począwszy od 
czasu, w którym grywał drugie skrzypce w ma­
łej orkiestrze w Dinver 0 'ty, aż do jego trium­
fu jako -króla jazzu11.

UROCZYSTOŚĆ CZECH OSLO W  A CK/
W  PARYŻU.

Min. Benesz złożył na grobie Nieznanego 
Żohderza w  Paryżu wojenny krzyż czechosło­
wacki, poezem dokonał odsłonięcia płyty pa­
miątkowej, wmurowanej w  ścianę domu, który 
w roku 1916 był siedzibą prowizorycznego 
rządu republiki czechosłowackiej. Wygłoszono 
■izoreg przemówień okobcznościowych.

■— -opo------

r o & n c  w i a d o m o ś c i .

GROŹNY POŻAR strawił w Medjolanie 
składy firmy spedycyjnej Rothen&tein. W  pło­
mień.ach zginęły cztery konie; szkody szacuje 
się na 1 milion lirów.

KRÓL FITAD otworzył w  Kairo kongres 
medyczny, obradujący tam z okazji stuletniej 
rocznicy założenia wydziału lekarskiego na 
uniwersytecie w  Kairo

W  aotece: Mały Jaś do aptekarza: —  Pro­
szę mi dać łakie pigułki, jakie wczoraj wzią­
łem dla ojca —  Co? ojciec już zużył wszystkie 
Digułki? —  Nie! Nie ojciec, tylko ja... bo one 
były w sam raz dobre do mego flonertu...

n ?APTEKA l"l K°0L0WEJ JAff'V!3l A1M J .  K O P E R 5 K M E G O5\
Telefor Nr. S283. Kraków, ulice KarmelicKa Ł. 9. Telefon Nr. 3283

zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
D ra  f f l o z .  O s k a r a  W o  t n o w s k l e s r c )  Warszawa, ullc-r Bor.ensia " rr

Znak s ło w n y :

.a ^ c f p o i
Cena zł. 21'—

Znak  s łow n y

Cent zł. likou
Z nak  słow ny:

„CŁMiZAN-
Cena zł l l l-50

Znak słow n y

..łlMIPOUN-
Cena zł 1 '"5'1

są stale nr składzie. 

S p ecy fik  pod  nazwa'. Z nak  s łow n y :

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

S p e c y f ik  pod  n„/.w!v. 

Zioła przeciwko wymio­
tom. oraz atonii kiszek

S p ecy fik  pod  nuzwa.

Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

S p ecy fik  p od  nazw ą:

Z io ła  p r z e c iw k o  r e u m a r z m o -  
wi a r t r e tz z m o w i.  n o d a ą rze  

ia ch fasow .

Cena zł. l.-YS
ZnaK s łow n y :

. . r u m -
Cena z\. 13*30 

Znau s łow n y :

J E J M I O B I W
Cenu zł. 20 —

Z nak  s łow n y :

..fsAŁTOL-

S p s c y f i -  pod  n azw ą :

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza,

S p e c y f ik  pod  nazw ą: 

Zioła przeciwko niedoma" 
ganiom skrofulicznym.

S p e c y fik  pod  nazw ą:

Zioła przeciwko chorobom 
nerwowym i epilepsji.

S p ecy fik  pod n azw ą :

Z iota  p r z e c iw k o  c ie rp i, [om  
w ą tro b ia n y m . w o re c zk a  ż ó łc io ­
w e g o  i k a m ie n io m  żó łc io w ym .Cena zł. u-70

T l i  17 \T  I  f r r ,r7TVTT f,r7 V  STALE  NA SK ŁA D ZIE  W  CYL?N i)RAC9  
I la C iJ N i I  L ^ / a l y l ^ I  S1 \ .O W YCH  I T O T K A C H  G U M W Y D f

Ś R O D K I  L E C Z N IC Z E  K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

V.

Broszurka o ziołach leczniczych Bra filoz. Oskara Wojuowskiego :es' do nabycia
w aptece gratis.

Przy zakupnie należy zwracac baczna uwsgę nt -nak siowny ochronny i markę
labryczną i c e n ę  jak w y ż © ] ! ! !

Zamówienia pocztowe uekuteeznia się odwrotna poczta
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a m e t y s d  ,

jest wróżebnym na drugą połowę 
lutego dla wszystkich. Dla urodzo­
nych w takim czacie przez ca ły  rok,

ItyśJ w górny pęd wzbogaca 
i prowadzi je do Boga,

' wzniosłość ducha, prawda, prąca —* 
oto losów twoich droga.
Przez życiowych kniej gęstwinę 
idąc czy przez mroków bezdno, 
zawsze znajdziesz swą ścieżyno 
i wśród nocy jasność gwiezdną.
Ametyst ci spokój wróży, 
długie lata na szczęśliwo, 
nic nie zmąci ich, nie zburzy, 
chwaiebny cię czeka żywot. .. ’ Jh

Lź*ą>
SZMARAGD

jest wróżebnym na pierwszą po­
łowę sierpnia dla wszystkich. Dla 
urodzonych w takim czasie przez 
cały roki

Gdy nie chcesz, abyś, jak szarak, 
bez miłości szedł przez życie, 
noś w pierścieniu swoim szmaragd, 
a nagrodzi cię sowicie.
"W" rytm ci dźwięknie Inne serce 
i dośpiewa pieśń do pieśni, 
ślubne ujrzysz wnet kobierce,

1 szczęścia sen się ucieleśni.
I  rodzinnych uciech radość 
tak jak słońce, ci zaświeci, 
miłości się stanie zadość:

i dzieci, dzieci, mnóstwo dzieci.

RE.MIGJUSZ KW IATKO W SKI.

Wiersze powyższe wyjmujemy z najnowsze, 
go tomiku poezji Remigjusza Kwiatkowskiego, 
zawierającego ..amulety miłość, według wróżb 
perskich1* pt. „Chryzopas ci szczęście wróży11.

News tom.ki poazji.
Wacław Czosnowskl. Pierwsze i istotne. Na­

kładam Tow. „Panteon11. Warszawa. Str. 29.
Olimpia z Giżyckich Edwardowa Ligocka, 

Wieczór przed zmartwychwstaniem. Poznań 
1928. (Wydanie pośmiertne). Nakład Księgami 
św. Wojciecha. Sir. 71.

Kazimiera liłakowiczówna. Czarodziejskie 
■rwierciaaełka. Poznań la29. Str. 112. Nakład 
Księgarń" św. Wojciecha.

Emil Zegadłowicz. Zegar Błoneczny w  chiń. 
Rkim ogrodzie. Poznań 1928. Nakłaa Księgarń1 
św. Wojciecha. Str. 78.

Remłgjusz Kwiatkowski. Chryzopas ci 
•zczęście wróży (amulety miłości według wrćżb 
perskicn). Two .Wyd. „Poiska Zjednoczona11 
w  Warszawie. Str. 55.

Remigjusz Kwiatkowski ’A  żółty żółtej 
niech sobie szuka. [Sagi koreańskie),

— r  - i — x — r —  v.— x — y — g -

Numer świąteczny
G Ł O S U  N A R O D U

z okazji świąt Bożeno Narodzenia wyjdzie numer świąteczny 
w  znacznie zwiększonej objętości. Obok wieliciej i bogatej 
treści części red. zamierza Administracja starannie "wyposażyć

D Z IA Ł  O G Ł O S Z E Ń
m i o n e m .

Zlecenia prośm y nadsyłać, najpóźniej do dnia 20 grudnia 
Admiruslraria „ G Ł O S U  O IS L “  u], św. Krzyża 11.

z a c a c a c a c a c s c a e s e K  a e ^ e a e

Ruch wydawniczy.
KASPER "WOJNAR. Kalendar_t na rok 

1929: 1) „W ielki ilustrowany powszechny"*;
• 2) „Mariański Wiarus11; 3) „Polak11 i 4) „Gospo­
darz11 wydawnictwa im. Tadeusza Kościuszki, 

.l i  u- feniks z popiołów ooroazone, po prze­

rwie, spowodowanej złą konjunkturą, ukazały 
się w  obiegu księgarskim, szeroko znane w la- 
.ach niewoli kalendarze Kaspra .Wojnara, za­
służonego działacza oświatowego i wydawcy- 
ksiegarza.

Nazwisko tegc propagatora ideji odrodze­
niowych, tego siewcy wiadomości o uciemię­
żonej Polsce, w  duszach i umysłach szerokich 
warstw ludności, tego konspiratora niestrudzo­
nego i przemwtnika pism polskich poza 1. ioa 
rosyjski, za co odsiedział karę w cytadeli —  
cnlubnie jest zapisano na kartach dziejów ru­
chu wyzwolaniowego od roku 1S94, t. j. od 
chwili ukazania się jego pierwszego kalendarza 
pod egidą wzniosłego hasła poety: .(Niech żywi 
nie tracą nadaieji11... I  przez dlugio lata niósł 
swą skromną, a jakże bogatą w plony pracę 
podtrzymywania ducha w narodzie. Ukochanie 
ziemi rodzinnej i współobywateli, chęć niewy. 
gasająca służenia Ojczyźnie i budowani: ja­
snego, upragnionego Jutra na trwałych podwa­
linach religijnych i moralnych   oto czynniki,
które ożywiały wielkie dzieło, kontynuowane 
aż do wybuchu wojny światowej,

W ięc dziś, kiedy po długotrwałej przerwie, 
z radością wka-my, powstałe przed laty do no­
wego życia wydawnictwo Kalendarzy Wojnara, 
należy życzyć mu jaknajlepszego rozwoju i en­
tuzjastycznej gościny nietylko pod wiejskiemi 
strzechami, ale i w miastach całej Polski.

ArteĄ.

„JAK URZĄDZIĆ JASEŁKA I WYKONAĆ  
KUKIEŁKI?11 Nakład Tow. Wydaw. Bluszcz 
ze zb:oru „Życie Prak+TOzne“ .

Ta nowa, wysoce aktualna broszurka w y­
jaśni <* nochodzeriiie jasełek, podaje epooób ich 
budowania, składania, rozkładania szopki, oraz 
postacie i ich wykonanie. Liczne rysunki teeh 
niezne ułatwiają robotę, a artystycznie zapro­
jektowana szopka i kuikkłki gwarantują otrzy­
manie tradycyjnej, estetycznej całości.

Obawa. —  Kłamiesz smarkaczu! —  Nie 
tatusiu. Ja me kłamię! Ja się tylko boję po­
wiedzieć prawdę.

Słuszne zniecierpliwienie. Pewien żołnierz 
ranny w nogę, został zaniesiony do ambulan. 
su, gdzie chirurg parę godzin sondował jego 
ranę. Żołnierz któiy z początku znosił cierpie­
nia bohatersko, zapytał wreszcie zdenerwowa­
ny. czego tak szuka? —• Kuli: —  Ach do ty­
siąca bomb, trzeba mi było wcześniej to po. 
wiedzieć, gdyż mam ją w kieszeni!...

Sport.
Kalendarz sportowy polskiego 

Automobilklubu.
Automobilklub Polski ustalił następując; 

Kalendarzyk' imprez sportowych na rok 192? 
10 lutego —  raid zimowy Krakowskiego Klubu 
Automobilowego; 5 maja —  konkurs na zu­
życie paliwa; 12 maja   wyścig płaski, oraz
Zjazd Gwiaździsty w Łodzi; 19— 20 maja —  
raid górski Krakowskiego Klubu Automobih)- 
wego: 2 czerwca —  wyścig na "Krzyżówej; 16
do 23 czerwca   Raia Międzynarodowy Auto
mo nilowy Polski 27 llpca —  Zjazd Gwiaździ­
sty z okazji P. W. K  w Poznaniu; 28 lipea —
wyścigi w Po znane 11 sierpnia Międzynarn
dowj Wyścig Tatrzański; 25 sierpni:: —  wy 
ścig płassi pod Lwowem; 14— 16 września —.
raid Pań; 16 września   próby pobicia retor.
dów polskich na 1 i 5 kim. pod Warszawą.

Zapowiedz bogatego sezonu sportu samochcy 
d owego niewątpliwie wpłynie dodatnio na jego 
rozwói i wzbudzi szersze zainteresowanie.

Na|wlększa szybkość człowieka.
Ciekawie wypada porównanie poszczegól 

nych rekordów światowych w biegach, jeżeli 
chodzi o szybkość na godz.nę. I  tak: Paddock 
przebiegł swoją rekordową „setuę11 w czasie 
10.4 sek., zo czyni 34.6 km. na godzinę. Ser? 
Martin w biegu na 80C metrów uzyrkął czas 
1 min. 50.6 sek., czyi. 26 kim na godzinę —* 
Słynny Nursni, bijąc rekord na 5 kim. czasem 
14 min. 28.2 sek., osiągnął szybkość 20.7 kim 
na godzinę, zaś sławę najlepszego biegacza 
świata zapewniło mu pokrycie przestrzeni 19 
kim. i 2 l l  metrów w jednogodzinnym biegu.

Solidarnośś. —  Wiesz, Antek, boli mnie 
t.ylko jertem palec, a nie mogę ruszać wszystkie, 
mi. —  Tak, tak —  to jest strajk przez soli* 
darnośc
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jest znakomitym środkiem dezynfekcyinym dróg odde­
chowych — ch rom  oc1 chorób  zakaźnych.

używają dzieci, starcy ■ 
domu.

W aplchsicii 
Go nGt)ijć£a.

wszyscy! Winien być w każdym r*

d a  n a b y c ia
c h ro n i o d
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1 teatru im. Słowackiego
„Dwa.iaśCio tysięcy", sztuna w trzecn alitach 
Bruno Framta. Przekład Tadeusza świątka. Re- 

żyser: Józef Sosnowski.

Kiedy się czyta „Torąuata Tassa’1 a w nim 
na. szalkach etykiety dworskiej starannie od­
ważone każde blow'o, interesuje naa ono ze 
względu na Goethego i jego stosunek do księ­
cia Wejmaru. A b  kiedy w  sto lat potem słucha 
iię „Dwunastu tysięcy11 Benona Franka"1, tru­
dno oprzeć się pytaniu, co nas kłopoty małego 
księstewka obchodzą i co w dzisiejszych cza­
sach 1 wśród dzisiejszych nastrojów robi na na­
szej scenie taka. „Hcf- und Staatsaktion11.

Jest ona djabełnie spóźniona. W  idei, ho wy 
i przędz.ł ją  o lat czterdzieści satyryczny ołówek 
GuJbraassona i Th. Th. Heinego na kartach 
Jśimpłicisoimusa; w  intencji, bo propagować pa­
cyfizm i w republikańskich Niemczech grzmieć 
„in tyrannos11 było za czasów Schillera dowo­
dem wielkiej odnugi i.politycznego ideali/mu, ale 
dziś zakrawa na kopanie zde< hłych lwów i re­
agowanie ex post na maksymę ich rządów: 
„Steuer zahłen und Maul halten” . Jeśli więc 
sztuce i autorowi odejmiemy intencje taniego 
iiiaŁrząianin się z niedalekiej przeszłości, to zo- 
6‘anie jeden tylko dość marny pewód napisania 
ikomedj’ , jakim jest cheć wkupienia się w ła­
ski nowego a od zdetronizowanych koma moż.. 
ztbjizego dziś paca: plebani, który za. pusty fra­
zes demokratycznych ideologij da teatrom na­
bitą widownię a autorowi pełną. kaso. Wszyst- 
jko w ,,Dwunastu tysiącach11 w-kazuje na to, 
że ten właśnie cel przyświecał ich twórcy. Nie 

i jństtio gel .ab: oomezy, Mo«a nawet chv.alor>ryj

ale poezji wychodzi na szkodę; —- „man sieht 
die Absicht uni man wird werstlmrnt11.

To wytrącenie z nastroju zaczyna się z pod 
niesieniem kurtyny. Nigdy Berlin Paryżem a nie 
miecKi .,zopf“  francuzkim rokokiem Meisso- 
nierów czy OppanorcTów nie był i nie będzie 
i diaiego wymagania nasz® co do dekoracyjne­
go tła sziuki mu«zą być skromniejsze. Ale li­
cząc się nawet z tern, że nienazwaną w tekście 
sztuki 'rezydencje udzielnego książątka oddzie­
lają setki mil od FrytLcrykowskiego San.- Souci, 
jeszcze ornamentacja ścian książęcego sekre. 
tarjatu razi nas swoją odsieki er ilością. To, co 
na tapecie białej lub subtelnie zabarwionej win­
no być do nbpoznania, bo na złote pólwalkl, 
praestylizowaną i kapryśnie powyginaną wicią 
roślinną opłatajacą zasnute siatką kartusze, to 
w dekoracji naszej sceny zamieniło się, w wień­
ce serdelków a siatka w  rrubą kratę jaV- jś 
dystrybucji monopolowej. Zarazom —  to już 
bodaj z winy autora —  sam pokój sekretariatu 
przedstawiał bajeczny "wprost lokal. W lewoj 
jego ścianie jest okno, przez któro widać z blis­
ka maszerujące wojsko; nawprost znajdują, się 
drzwi do parku, gdzie odhywają się zarówno 
zabawy dla ludu jak i fetes cbampetres księzia 
z hr. Smmgenberg i któremi oboje wprost z  o. 
grodu a nawet w  nocy narnikroknie wchodzą; 
z prawej wreszcie drugie drzwi, przez które —  
dy trzeba —  wchodzą sobie swobodnie „dzieci 

ludu11 i przed któremi —  gdy trzeba —  Łi.trzy- 
mują ich straże nałacowe, —  słowem lokal wy­
marzony dla autora przez autora a nia j rzez 
arćhtektę dla. logicznego przebiegu akoii.

A  ta akcja? Owszem wcale zgrabna i dobrze 
charakteryzująca stan rzeczy w ,,KrShwr.il-:!uA 
Knąże je.go potrzebuje pieniędzy, a że cła, m y. 
ta i t, p. nie starczą ha jego ; jegv metri ssy

zachciauKi, więc —  niby rolnik zboże na pmu—  
sprzedaje swoich poddanych. Sprzedaje ich Au. 
glji na eksport do Ameryki, która —  rzecz dzie­
je się w 1776 r. —  dąży do oderwania się od 
brytyjskiej metropoli, a j ik  tekst sztuki powia­
da dc „odszczepienia’1, rakby to o SDrawy re- 
li.gji i wyznania a nie swobód politycznych cho­
dziło. W  tej pięknej transakcji, opartej na o- 
szustwie w ekwipunku żołnierza a łajłactwie 
w klauzuli kontraktu, że kraj macierzysty a ra­
czej jego władca ocalałych w kampanji zamor­
skiej rannycb i kalek nie przyjmie z nowrotem. 
natrafia suwenrn. na trudności. Jedno stawia mu 
kontrahent w  osobie angielskiego pośrednika 
FauciFa, drugie własny jego sekretarz, Piderit. 
Pierw;-ze nie należą do niezwalczonych a plę. 
t.rzą się po to jedynie, aby autor mógł palnąć 
kazańko pod adresem sinwanów i wypuścić 
kilka pacyfistycznych, tak dziś w  Ge. 
newic czy Lugano żywo oklaskiwanych rakiet; 
drugie zo strony PideriFa są, istotne, gdyż spo­
wodowana przez niego interwencja elektora ?as 
kiego 1 zakaz przemarszu wojsk przez Prusy, 
przekreśla całkowicie transakcję handlowa, księ 
cia, drżącego o swo enklawy na terenie Pras 
połoz-one. Dzięki temu wszystko "wraca do pier­
wotnej równowagi sił i napięć, przepisanej J r y -  
stotelcb.owską poetyką, i wszyscy są zadowolę, 
ni. Autor, że, się dowoli, lepiej niż na meetingu 
wygadał a pognębiwszy „tyranów1' moczył 
aureolą Pideri^a, „dziecię ludu11, ryzykując aga 
za jego wolność włamą głowę. Nadto źr.rhui 
Brunon Frank w swej sztuce d ćć miejsca na 
to, aby powiedzieć bbka douceurów królestw: 
i mieszkańcom Wielkiej Brytanji (wszak wojnę 
wygrała i może, może zgodzi się na wcześniej­
sze ewakuowanie Nadrenji), oraz w pas się noki o 
nio słynne1 deklaracji Washingtona i Jeffersona

i w ostatniej scenie sztuni zaśpiować pear na 
cześć Stanów PóiuocrycL (wszak są one dziś 
bankierem świata), słowem zareasekurowawszy 
się na wszystkie strony, starał się wspiąć na ta 
wyżyny, na któ-ych zgrabna przeciętność prze­
chadza się w  cieniu laurów i w  nadstawioną 
z wdziękiem czapkę zbiera prócz liścia bobku 1 
złote jego owoce. Voila tout. Tylko po co —i 
mówiąc językiem zmarłych niedawno „Fliegen- 
de Blatier”  myśmy tę żabę zjeali? daremnie 
byłoby dochodzić.

Sztukę Br. Franka wystay/.jno starannie. 
Staranność daleką jest jeszcze od tmezjj, bez 
której „Dwanaście tysięcy11 schodzi do jioziouu’ 
zgoła przeeiętuqj produkcji literackiej. Ale też 
finezyjnej gry aktorzy nie rodzą się na kamie, 
niu, nawet na bruku polskich Aten Z aktor­
skiej dziedziny sobotniej reprezentacji -cdnieśó 
należy doDre wywiązanie się p. Grnłickiego 
z trudnej roli Piderita. Kazimierz Kamiński zro­
biłby z niej może arcydzieło; p. Groliold ttwo­
rzył z niej przez sumienno opracowanie postać 
do tyła cienawą, że skupiaia na spb;e przi-z ca­
ły  witczór uwagę widza. ' j| |

«  * *  i '

Do gromadzonej w korytarzach teatru ga- 
lerji wybitnych artystów, przybył świetny por­
tret ś. p. Józefa Kotarhińskiego. wvkonany pa­
stelami przez Leona Wyczólłiowskiego. —  Dla­
czego jednak po letnich ferjach u-unięto z przed 
sionka i dotąd nie ustawiono z powrotem po­
piersia Michała Tarasiewicza, me rozumiem. Po­
zwolę sobio na tem miejscu zaznaczyć, bo może 
Dyrekcja o tem nie wie, że włączyć tę rzeźbę 
do galerji Teatru Słowackiego zobowiązał się 
pisemnie wooec Rodziny artysty p. prezydent 
miasta i senator inż Karol Rolle.

MACIEJ SZUKIEWICŁ

\
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iw. Gertrudy 5. Mino „Wandę*. *
Senzacja nad senzacje! — Największa atrakcja sezonul

POTĘGA CZŁOWIEKA
Nader emocjonujący dramat życiowy miljonera, pełen oszałamiających

i brawurowych senzacii.
W rolach głównych: J u le  B o rg , Ru tii W eu łie r , C A R I O  A I D  I N I  

A lb e r t  S te in rttcb  H. P itn a ,
Akcja rozgrywa się wśród przepięknych gór Alaski, w aeroplanach, n a  morza, w cyrku 

i Variete. — Program uzupełni bajeczna parodia filmowa w 8 aktach p. t.:

Nalwieksza p a r ada świata.
Początek codziennie o eodzioie 5, 7 i 9io w święta i niedzielę o godz. 3 poootuóniu

E3E

Prezydent Mościcki opuszcza dziś Kraków.
W  niedzielę wieczór przyjął na

Jak się dowiadujemy, stan zdrowia Prezy­
denta Rzeczypospolitej polepszył się tak znacz­

nie, że Dostojny Pacjent mógł opuścić Lecznicę 
Związkową przy ul. Garncarskiej w niedzielę 

w południe, a nie, jak PAT. mylnie doniósł, 
w sobotę wieczór. P. Prezydent opuścił Lecz­
nicę w towarzystwie prof. dra Pisarskiego 
i udał się samochodem do swych apartamentów 

ną Zamku Wawelskim. P. Prezydent czuje się 
doskonale i jeszcze tego samego dnia wieczór 
t. j, w niedzielę, przyjął na posłuchaniu inspe-

posłuchaniu gen. Rydz-śmigłego.

która armji generała Rydz-śmigłego. Dziś, we 

wtorek o godz. 14.20 p. Prezydent wraz z maL 
żonką odjeżdża do Warszawy wagonem salo­
nowym, dodanym do pociągu pospiesznego. 
Święta spędzi Prezydent Rzplt.ej wraz z rodzi- 
Uą w Spalę. Wczoraj wieczór przybył na Wa- 
wle prof. dr. Pisarski i po zbadaniu p. Prezy­
denta stwierdził, że stan jego zdrowia jest zu­
pełnie zadawalający i rekonwalescent może 

udać się w drogę do stolicy bez narażenia swe­
go zdrowia na szwank.

s ł y c h a ć  w  B C r a k o w S e ?  
Katastrofa samochodowa u wyło iu ul. Zwierzynieckie’

Cztery osoby ranne.

U zbiegu ulic Zwierzynieckiej i Straszew­
skiego tuż przy drukarni Anczyca zderzyły 
fcię dwa samochody: Nr 6394 i 9583. Uderze­
nie Dyło tak fatalne, że jeden z wozów został 
zniszczony.. Siedząca w nim p- Irena S., żona 
inżyniera, uległa ciężkim kontuzjom. Drugi sa­
mochód. odrzucony ku plantom, przygniótł do 
żelaznego ogrodzenia trzy osoby, z których 
40-letni Tomasz Pieniążek, kupiec z Pychowic, 
doznał ogólnych potłuczeń i złamania prawej 
nogi. Drugi mężczyzna i dziewczynka niestwier- 
dzonych nazwisk, odnieśli lżejsze kontuzje. We­

zwany lekarz Pogotowia ratunkowego prze­
wiózł wszystkich rannych na stację Pogotowia, 
gdzie udzielono im pierwszej pomocy. Panią S. 
przewieziono do domu, zaś Pieniążka do szpi­
tala. Samochód nieuszkodzony, po wypadku 
pospiesznie odjechał.

Zaznaczyć należy, że miejsce to na zbiegu 
ulic było w ostatnich czasach widownią kilku 
wypadków samochodowych, gdyż niema tam 
posterunkowego, któryby regulował ożywiony 
ruch pojazdów u wylotu pięciu ulic.

Straszna śmierć wysłużonego drukarza.
Rzucił się z IV piętra Kasy Chorych na bruk.

Wczoraj koło godz. 5.30 po południu przy­
szedł do Kasy Chorych przy ul. Batorego Ed­
mund Kowalski, lat 56, wysłużony drukarz, 
celem zasięgnięcia porady lekarskiej u specja­
listy neurologa. Kowalski przyszedł w towa­
rzystwie swego syna i gospodyni. Gdy od 
służby sanitarnej Kasy Chorych dowiedział się, 
że tego dnia nie będzie mógł być przyjęty 
przez lekarza, gdyż ordynaJjo się już skończy­
ły, polecił synowi i gospodyni zejść na parter, 

oświadczając, że za chwilę do nich zejdzie. 
Tymczasem Kowalski wyszedł na IV  piętro.

skąd oknem klozetawem wyskoczył na beto­
nowe podwórze. Służba ściągnięta niezwykłym 
gruchotem wybiegła na dziedziniec, gdzie ku 

swemu przerażeniu zobaczyła straszliwie znie­
kształcone i pokrwawione ciało.

Wypadek wywołał wielkie poruszenie; zwło­
ki przewieziono do Zakładu medycyny sądowej. 
Jak stwierdzono, Kowalski cierpiał od dawna 
na silny rozstrój nerwowy, zwłaszcza od czasu 
śmierci żony. Wobec swoich kolegów denat, nie 

krył się z zamiarem zamachu samobójczego.

Nowa wystawa w fow. PmjfscMS 
Sztasfr PlęhmjdL

Wczoraj otwarto w salach Tow. Przyj.
' Sztuk Pięknych w Krakowie 86-tą z r/ę u, a 
'X X X V II. krakowską wystawę Tow. Artystów 
i Polskich „Sztuka*1. W  otwarciii wzięli udział m. 
in. artyści-malarze pip.: J. Fałat; W. Wodzinoiw 
siki, Fr. Pautsch, K. Laszczka, Hryńkowski, Wł. 
Jarocki; Fedikowicz; Rubczak; oraz liczna pu­
bliczność ze sfer kulturalnych Krakowa.

Obecna wystawa obejmuje 166 prac, w  tom 
3 rzeźby Xawerego Dunikowskiego. Z ogólnej 

i liczby 13 malarzy, najwięcej prac wystawili: 
j  J. Mehoffer; W. Weiss; St. Filipkiewicz; Wł. 
Jarocki i O. Markowicz. W  ogólności wystawa 
należy do udanych i zaciekawiających różno­
rodnością dzieł, z których należy -wyróżnić 
„Szron’" 'pastel) Ł. Wy czóikowę-Hego, subtelną, 
nastać p. t  „Biały paw1’ (pastel) i „Stuójum"

I (do ,,Walezego“) T. Asentowieza obrazy J. Me­
hoffera, typy żydowskie —  A  .Markowicza, nie.

! które prace Filipkiewicza, Jarockiego, Daulera, 
i Pieńkowskiego, Podgórskiego i wreszcie „W y­
jazd na polowanie"* J. Fałaia.

Pałac Sztuki rozpoczął już sprzedaż akcji 
I na rok 1929. Jak w poprzednim roku t-ib i 
w  tym właściciele tych akcji będą mieli prawo 
wstępu na wszystkie wystawy, prawo losowa­
nia dzieł sztuki i otrzymają beziplatnie p-emjum 

| artystyczne. Tegoroczne prerajum, które tozsy. 
łane będzie z końcem grudnia b. r., kosztować 

i będzie dla nieakcjonarjuszy 15 zł. Akcje są do 
; nabycia w Pałacu Sztuki przy placu Szczepań- 
j skraj L. 4 od godziny 10 rano do 3 po południu.
; b a  prowincję wysyła się te akcje po nadesłaniu 
21 zł. i 50 gr. na kosz tą przesyłki poleconej.

O gwiasflfcę dla żołnierza 
I f r e s o w e f f a

Pod protektoratem p. Prezydentowej Mo­
ścickiej utworzył się Zjednoczony Komitet

Krzyż, Rodzina wojskow. Harcerstwo. W  Kra­
kowie na czele Komitetu stoją Panie prez. Roi. 
Iowa, generałowa Wróblewska, kuratorowa 
Kupczyńska. Komitet przyjmuje paczki dziś 
(wtorek) w magistracie od 3—6 po poł.. Paczka 
ma zawierać: 1) list z opłatkiem. 2) yt kg. słody 
czy, 8) ciepły szalik lub rękawice, 4) paczkę 
tytoniu. 5) papier listowy i ołówek, to wszyst­
ko zaszyto w kawałek porkalu lub chusteczkę 
do nosa.

Kursa uzupełnia! ące dJa letiarzy
Podobnie jak w latach ubiegłych organizu­

je Uniwersytet Jagieloński w Krakowie takie 
i w nadchodzącym terminia wiosennym Kursa 
uzupełniające dla lekarzy w czasie od łl-g o  do 
20-go marca 1929 r. Opierając się na spostrze­
żeniach. zebranych w latach poprzednich zamie. 
rza Komisja Kursów uwzględnić tym razem 
możliwie szeroko zagadnienia z zakresu medy­
cyny społecznej, profylaktyki. poradnictwa^ za­
wodowego, z któremi to zagadnieniami spoty­
ka się w życiu każdy lekarz czy to wolno prak 
tykująey, czy też lekarz wojskowy lub lekarz 
pracujący w Kasach Chorych. Zarazem zamie. 
rza Komisja powiększyć ilość demonstracji kli­
nicznych oraz położyć duży nacisk na szczegó­
łowe omówienie najnowszych zdobyczy z za­
kresu djagnostyki i terapji. Rontgeno.djagno- 
styka oraz rdntgcno- i radjoterapja stanowić 
będą osobny dział Kursów.

Szczegółowy program wykładów poda Ko- 
misja w najbliższym czasie do wiadomości za 
pośrednictwem czasopism lekarskich i prasy 
codziennej.

Informacji w sprawie Kursów udziela Dr. 
Luka, Klinika neurologiczna, Kraków, Koper­
nika 48.

Huzsirznslnlcclc honhorsu  
honipozytorsftiego.

Na ogłoszony przez Sekcję muzyki współ-

gwiazdki dla Żołnierza Korpusu Ochrony Po- C20S;IieJ Towarzystwa Bratniej Pomocy uczniów 
granicza. Do komitetu weszli: Polski' Biały Konserwatorjum Krakowskiego koukni* »  ut­

wory komnatowe kompozytorów, których ut- 

wory nie były dotychczas drukowane, nadesła­
no ogółem 16 kompozycyj. Sąd konkursowy, 
złożony z pp. Kazimierza Krzyształowicza, dyr. 
Bolesława Wallek-Walewskiego, ks. dra Ber- 
nardina Rizzręgo, dyr. Michała Piotrowskiego 
i prof. dra Zdzisława Jachimecklego nadał 
w dniu 16-go grudnia trzy nagrody, ofiarowa­
ne przez p. Kazimierza Krzyształowicza, nastę­
pującym kompozycjom; pierwszą nagrodę w 

kwocie 200 zł. p. Arturowi Malawskiemu za 
utwór p. t. „Bajka** na skrzypce i fortepian, 
drugą nagrodę w kwocie 100 zł. p. Włodzimie­
rzowi Poźnlakowi za trio na skrzypce, wiolon­
czelę i fortepian, trzecią w kwocie 100 zł. p. 
drowi Antoniemu Wieczorkowi za Etudę na 

fortepian. Nienagrdozone kompozycje można 
odebrać w Sekcji muz. współcz.

————o sj o ■■ 1
Kraków, dnia 18-go grudnia 1928. 

W t o r e k  18: Oczek. Najśw. Marji Panny. 
Ś r o d a  19: św. Tymoteusza, św. Urbana, 
ś r o d a  19: wschód słońca o godzinie 7.27,

zachód o 15.18.

PROWADZENIE PSÓW NA SMYCZY, Ma­
gistrat przypomina ponownie obowiązek nro- 
wadzenia psów na smyczy, nie dłuższej niż 
1 m. na ulicach położonych w dzielnicy I. i na 
ulicach, przez które prowadzi tor tramwajowy. 
Winni nieprzestrzegania tegoż narażą się na 
surową odpowiedzialność karno-administracyjną.

W ŚCIEKLIZNA U PSÓW. Onegdaj stwier­
dzono wściekliznę u psa w dzielnicy X-t?j. Z po 
wodu dość częstych wypadków wścieklizny u 
psów w tej dzielnicy, Magistrat wydal zarzą­
dzenie na przeciąg S.ch miesięcy, żo w Dziel­
nicy X-tej (Zakrzówek) i w XI-tej (Dębniki) 
należy trzymać psy stało na uwięzi lub prowa 
dzió jc na smyczy zaopatrzono w bezpieczne 
kagańce. Psy wolno-biegająee będą chwytane 1 
w ciągu 24 godzin zgładzane.

SAMOBÓJSTWO KIEROW NIKA FAB R Y­
KI. Wczoraj o godz. 9 rano odebrał sobie ży­
cie na ul. Łokietka wystrzałem z rewolweru 
w głowę 45-Ietni Kazimierz Ludwiński. kiero­
wnik fabryki, zam. przy ul. Brackiej 7. We­
zwany lekarz Pogotowia stwierdził śmierć i po­
lecił przewieźć zwłoki do Zakładu medycyny 
sądowej. Przyczyną rozpaczliwego kroku Lud- 
wińskiego nieznana.

W ŁAM ANIA I KRADZIEŻE. P. Tomasz Lu 
lek prof. Un. Jag., zam. przy ul. Niecałej L. 5. 
zgłosił w policji, żo skradziono mu z zamknię­
tego mieszkania garderobę wartości 1.200 zł. 
Dochodzenia w  toku. —  W olf Kupferscbmidt 
kupiec, zam. przy ul. Miodowej zgłosił w po­
licji, żo skradziono mu w tramwaju Nr. 5 koto 
głównej poczty z zewnętrznej bieszeni palta 
portfel z 100 zł. i zapiskami wart żelowe mi łącz 
nej wartości 1.700 zł. —  Na szkodę Jana Ka- 
duły, właściciela restauracji w Mokrem pow. 
Pszczyna, skradziono w pociągu osobowym ia 
przestrzeni Katowice— Krzeszowice portfel
z większą kwotą pieniężną.

; ©00-----
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY-

TAJEMNICE W ILNA, tego uduchowionego 
grodu Mickmwicza i Słowackiego, w mistrzów, 
skiem opowiadaniu p. Sławoja (100 przeźroczy 
prof. Bułhaka), spotkały się z tak entuzjastycz 
nem przyjęciem publiczności, żo 1 ęćą powtórz© 
ne po raz trzeci dziś 18 b. ni. o godz. 7 wieczór 
w Muzeum Przemysłowe’© przy ul. Smoleńsk.

KOLLEGJUM W YKŁAD Ó W  NAUKOWYCH 
'Rynek gł. A— B L. 39). Wtorek 18 b. m. Dr. 
Zbigniew Grabowski: Literatura Irlandji; środa 
19 h. m. prof. Tad. Biliński: Współczesny Ba­
bilon (Paryż, miasto światła i występku —  
w świetle literatury fraDC.). Początek o godz. 
7 wieczór.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O
Wtorek: „Dwanaście tysięcy*’ .
Środa: „Krakowiacy i górale** (przedst. po­

pularne —  ceny zniżone).

„ G O N G “
Wtorek: „Gistedt w Gongu”, 

4 ^ 5  ir

Z Y G M T  ŚLIMAKOWSKI
> M a g s z y n  n o w o ś c i  cSla P a h  f
i Kraków, Rynek Główny, Linia A-B. |
j Pończochy = = = = =  Rękawiczki g
na
apissj

Roald Amundsen.
Odczyt prof. Smoleńskiego.

O życiu i pracach Amundsena wygłosił prof. 
Smoleński odczyt w sali wykładowej las ty tuta; 
Geograficznego w piątek wieczorem.

Na wstępie stwierdził prelegent, że kuit bo­
haterów jest rzeczą dobrą i słuszną, to też racz* 
nicę odkrycia przez Amundsena bieguna połh. 
dniowego, przypadającą właśnie 14 grudnia,. 
postanowiono uczcić przypomnieniem życia i 
zasług Amundsena.

Urodzony 16 czerwca 1872 r., poświęca się 
Amundsen zawodowi żeglarskiemu i w r. 189"? 
odbywa pierwszą swoją wyprawę polarną, jako 
porucznik na okręcie belgijskiej ekspedycji, 
W  wyprawie tej brali udział dwaj Polaoy Arc- 
tow&ki i Dobrowolski; którzy później so arak- 
teryzowali Amundsena jako człowieka .-jchego, 
skupionego, energicznego i posiadającego silną 
wolę, jednem słowem jako człowieka czynu. 
Niebawem w r. 1901 wyprawia 6ię do Gr-nlan. 
dji, a w r. 1903 podejmuje z sześciu ludźmi za­
łogi na małym okręcie „Gjoa**, wyposażonym 
w motorek naftowy 15-konny, ekspedycję a » 
morze arktyczne. Wyprawa trwa trzy lata, a 
wieńczy ją duży sukces. Amundsen znajduje 
morskie przejście północno-zachodnie, o którą 
kusiły się t. zw. wyprawy Franalinowskie, mi. 
mo ofiar w  ludziach, bezowocne. Plonem tej' 
wyprawy było również nowe wyznaczenie, nio- 
zmanego od lat 50, położenia północnego bie­
guna matematycznego. Odkrycia Amundsena 
wzbudziły w świecie naukowym sensację, wyka 
żując, że w takiej wyprawie właściwości char 
rakteru są decydujące.

W  r. 1908 przedsiębierze Amundsen wyprą, 
wę do bieguna północnego na zakupionym przez 
siebie statku Nansena. „Frarn’*, zbudowanym 
specjalnie do wypraw północnych. W  dr -dze 
jednak dowiaduje się, że właśnie Cook i Peaxv 
biegun północny odkryli. Wobec tego Amund­
sen z miejsca zawraca, postanowiwszy zdobyć 
biegun południowy. U progu Antarktydy ze­
tknął się z wyprawa,, Seott’a, jednakże wolał 
zdobywać biegun na własną rękę. W  tym celu 
pożegnawszy się ze Scottem, czyni gruntowne 
przygotowania do dalszej podróży, zakładają* 
sobie stacje z żywnością i ■wytyczając <ir> gę aż 
do 82 stopnia szerokości geograficznej połu­
dniowej. Środkami jego lokomocji są sanie za­
przężone w psy, oraz narty. Między 86 a 89 
stopniem szerokości przebywa pasmo górskie, 
wysokie na blisko 400 m. i wreszcie 14 grudnia 
1911 roku zatyka na biegunie południowym fla­
gę „ęorweską. W  kilka tvgodni później dotarł 
tam Scott, który zginął potem w  drodze nowrot 
nej. Zyskawszy w ten sposób rozgłos a t”kż© 
i środki materjalne, podejmujo Amundsen w r, 
1918 nową wyprawę, celem badania laMnoty, 
na statku „Maud“ . Podróży tej. która trwała 
kilka lat, nie uwieńczył większy sukces.

Wobec rozwoju lo'nictwa postanawia Amunć 
sen użyć do swoich celów samolotu. Podjęta 
w r. 1923 próba lotu Alaska.— Spitzberg, zawo­
dzi. Również w r. 1925 wcięciawbzv ze Spitz- 
hargu. musi z 86-* szerokości geograficznej pół­
nocnej zawrócić. Te niepowodzenia wywołują 
niezadowolenie opinji. nie zrażają jednak A- 
munrbena. W  maju 1926 r. podejmuje on Z puł­
kownikiem Nobile balonom ..Norge“ nowy lot" 
nad biegunem ze Spitzbergu do Alaski, który 
trwał 71 godzin i udał się w zupełności.

Odtąd rozpoczął się nowy wyścig do biega­
na; fatalna, źle przygotowana wyprawa Nobile.* 
go w maju b. r. zakończyła się katastrofą. Mi­
mo, że stosunki między Amundsenem a ges. 
Nobile nie były najlepsze, Amundsen wyrusza 
swemu rywalowi na pomoc i ginie. Przed swą 
ostatnią wyprawą byl człowiekiem zasługi, te­
raz wykazał wielki charakter, stał się bokatu- 
rem, ' ‘
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Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osby^pragną-
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszy bŁ-. 
kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstein — Bliittaner — 
Bosendorfer — Ehrbar — August Forster — Guveau — Schwelghofer i t. d 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA K R A K Ó W
S ZE W S K A  9. 

Telefon 4365.

Zpic gospoflarcifo społeczne.
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Ryn pil akcyjny nadal w zastoiu.
Zbliżające się ultimo, które w związku z do. 

tkliwą ciasnotą gotówkową, zapowiada się 
w tym roku szczególnie ciężko, otaz okres przed 
świąteczny pochłaniający zwykle dość zr iczne 
zasoby pieniężne, odbiły się ujemnie na opera, 
cjach giełdowy eh. Po nieco większem bowiem 
oży .yioniu i zwyżce kursów z p( przedniego ty­
godnia. nastąpiła, ogólna depresja. Obroty skur 
czyły się do minimum, a popularne akcjo prze­
mysłowe wskutek natarczyw -j podaży, uległy 
znacznej zniżce.

Akcje bankowe oprócz ruchliwego Bauku 
PoMdego (.podniósł się o 1 i pół procent), mają 
usposobienie stałe. W  końcu bieżącego miesiąca 
ma być przedstawiony walnemu zebraniu akcjo 
narjuszy projekt fuzji Banku Kredytu TTipotecz 
nego w  Warszawie z Bankiem Przemysłowców 
Polskich w Warszawie; nastąpić ma również 
fuzja Modrzejowskicb zakładów Górniczo-Hut­
niczych z Towarzystwem Zakładów Metalowych 
B. Hanłke. Walno zebranie akcjonarjuszów S.
A. „Firlej“  uenwaliło podwyższyć kapitał za­

kładowy Spółki o 5,000 000 złotych do 20 milio­
nów złotych drogą dwóch emisyj, z których 
pierwśża bedzie w j puszczona natychmiast, dru­
ga zas po upłynie dwóch miesięcy.

Listy Zastawne są nadal nieruchliwe i więk 
szym wahaniom nie nlegają. Pożyczki państwo, 
we oprócz pożyczek premjowych, utrzymują się 
na poziomie stałym.

Obroty na giełdzie dewiz są nieco wiekszt. 
Zapotrzebowanie pokyywa Bank Polski przy 
udziale banków prywatnych.

Wahań większych na rynku d- wizowym nie
ma.

Interesowano się wczoraj w Krakowie tylko 
Bankiem Polskim, który zyskał poważnie na 
kursie. Do tranzakcji jednakowoż nie doszło. 
Mocniejsze również w kumie Trzebinia żelazo,

nafamiast Gkodorowcm duże obroty, lecz przy 
tendencji niejednolitej

Pogiełdzie nieco ożywione, lecz z papierów 
mocniejsza jedynie dodarówka, inne zmiany.

Bank Przemysłowy 105 zł; Trzebinia żelazo 
15 i jedna czwarta zt; Chodorów 225 do 227 zł; 
Chybie 73 zł. Lokomotywy 70 zł; Bank Związ­
ku Spółek Zarobkowych 82 zł; Strug 32 zl: Po­
życzka inwestycyjna 100 i jedna czwarta de 
109 i pół zł; Doiarówka 107 do 107.50 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88 do 8.88 
i pół zł; czeki dolarowe 8.90 i jedna czwarta 
dc 8.90 i trzy czwarte zl.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Holandja 358.25, 359.15, 357.35, Londyn 
43.26 i pół, 43.26, 43.37. 43.15, Nowy Jork 
8.90. 8.92, 8.88, Paryż 34 85, 34.94, 34.76, Pra­
ga -26.4214, 26.48, 26.36, Szwajcarja 171.79, 
172.22, 171.36, Wiedeń 125.52. 125.83, 125.21, 
Wiochy 46.71. 46.83, 46 59, Marka niemiecka 
w nieoficjalnych obroiach 212.57 i pół

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.

Zamach czeski na polską placówkę 
posDoJarczą.

Chlubą Polaków w  Czechosłowacji jest Cen­
tralne stowarzyszenie spożywcze dla Śląska 
w Łazach, najpotężniejsza organizacja gospo­
darcza polskości w Republice CzechoHowac. 
Iriej, będąca, równocześnie największą. sx vMziel- 
nią na. Śląsku i jedną z najbardziej wzorowo u- 
rządzonych kooperatyw w Czechosłowacji.

Świetny rozwój tego stowarzyszenia, liczą­
cego około 17.000 członków, wykazując .go w o

Bank Dyskontowy 134.50, Bank Polski ISO, 
183, 182 i pół, Bank Zachodni 85. Bank Spółek 
Zarobkowych 82 i pól. Kjewstd 96, Siła : Świa­
tło I. em. 114, 115, I . ean. 111, 112. Chodorów 
230, Cukier 46, Firley 55 i pól, 56, Węgiel 
98.50, Lilpop 41, Mrdrzejów 33, 33 i pół, Ostro­
wiec ser. b 96, Rudzki 43.50, Starachowice 
37%, Zawiercie 16 i pół, Borkowscy 15, Ha- 
berbusch 240, Przezorność 29.55. Pożyczki:
4 proc. inwestycyjna 109%, 109%, 5 proc do­
larowa 105, 106 i pół, 5 proc. konwemyjna 67.
5 p'OC. kolejowa 60, 10 proc. kolejowa 102 
i pói. Listy Zastawne Banku Gospodarstwa Kra­
jowego 94

 OO  ....................
trzonie obecnego stanu spóMziclczoso czeskiej 
obala ten argument. Centralny związek cresko- 
słowackich spółdzielni skupia przeszło 300 sa­
modzielnych kooperatywą z IrtÓT-ych tylko 5 
przewyższa s wojem i rozmiarami Centralne sto­
warzyszenie spożywcze, reszta- to przeważnie 
drobne organizacyjkj.

„Centralizacji14, pomyślanej w sposób, jaki 
dyktują przedstawiciele „Budoucnosti”  zarzą­
dowi Centralnego stowarzyszenia snożyw- 
czego w  Łazach, przeciwstawia aię nie. 
tylko to stowarzyszenie, wraz ze swoim związ.

^ k u  '^ r o m ^ m  448 koń ^  l - r ó w ń M  cała ludność polska w < **-

czesk. dochodów po stronie wpływów ka/su 
wych, 13 miljonów kor. czesk. po stronie akty­
wów bilansu, oraz blisko 14 miljonów kapitału 
wiasnego i obcego, jest solą w oku pewnych 
.czynników czeskich. Od kilka lat dokładają one 
wszelkich starań, aby zniszczyć Centralne sto­
warzyszenia spożywcze. Jednym ze środków do 
tego celu prowadzących było przeprowadzane 
z ogromnym nakładem energji i środków finan 
sowyoh zakładanie konkurencyjnych filii czes­

kiej spółdzielni „Budoucnost44 („Przyszłość44) 
z  Mor. Ostrawy w gminach czysto połsk.ch. po­
siadających już dostateczną sieć filij Central­
nego Stowarzyszenia. Ze względu na to. że 
środiki te okazały się mało skutecznemu, chwy­
cono się w ostatnim czasie nowego sposobu c-ze 
chizacyjmego, określanego dla zmylenia czuj­
no łagodn^i mianem „centralizacji44.

Jej inicjatorom chodzi o nic innego, jak 
tylko o całkowite organizacyjne i fakty 'zne zla 
nie Centralnego stów. spoż. z czeską B ido. 
ucnością44. Ponieważ zaś „Burłoncnost'4 liczy 
65.000 członków, zaś Centralne stowarzyszenie 
spożywcze 16.500 członków, oznaczałoby to 
faktycznie utopienie największej polskiej orga. 
nizacji spółdzielczej w morzu czeskiem, a więc 
jej czech tację. Na pozór mogłoby się wydawać, 
że za tego rodzaju centralizacją prz mawiają 
względy racjonalizacji ekonomicznej. R-zpa-

ehosłowacji, zdając sobie sprawę z tego is  cze- 
chizacja głównej polskiej placówk" gospolar- 
czej godzi w podstawy polskości w Repułlice 
Czeskoslowackiiej.

Sam orząd  zakuauTe udziały
W BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

Komitet ekonomiczny m inistrów  uchwalił, 
aby samorząd miejski 5 powiatowy wziął udział 
w kapitale zakładowym Banku Gospodarstwa 
Kraj owego, ■».- myśl paragrafu 80 statutu, który 
nrzewiduje obok 9 członków rady nadzorczy 
B. Gosp. Kr., mianowanych przez ministra skar­
bu dalszych 6 członków, powołanych przez sa­
morządy. Stać się ma to drogą udzielania przez
B. G. K. pożyczki samorządom w obi gacjach 
komunalnych, spłacanej n ciągu 29 i pól Jat.

Ponieważ w myśl statutu, powołanie do ra­
dy nadzorczej przedstawicieli samorządów wy-, 
maga zgłoszenia przez nie udziału, wynoszą­
cego 1/9 część zakładowego kapitału banku, 
stanowiącego 150 miljonów złotych, część ta 
wyniesie 16.666,606 złotycn. Ta kwota 'oże 
być rozbita na udziały cząstkowe, nie mniejsze 
jednak, niż 25.000 każdy, co w podziale daje 
666 udziałów.

W  z iązku z tom odbyło się wspó^e posie­
dzenie komitetu wykonawczego Związku miast

Enuncjacja społeczna Biskupów Austrii.
Biedy Episkopat Austrji z końcem r. 1925 

wystąpił ze zbiorowym listem ( pasterskim 
w sprawno społecznej, katolicy nie tylko tego 
kraju, ale całego świata przywitali go z rado­
ścią. Przyniósł om bowiem jasne wytyczne dla 
chrześcijańsko-społecznego ruchu w wielu spra­
wach skomplikowanych (rola kapitału w nowo- 
czesnem gospodarstwie) lub nowych (udział ro­
botników w zarządzie przedsiębioretwiem i t. p.). 
Francuski orgar. chrześcijańsko-społecznego ru­
chu, • „Chromięue Sociale44, pisał o nim, że jest 
najważniejszą po encyklice „Rerum Novarum44 
enuncjacją czynników kościelnych w sprawie 
stceunku katolicyzmu do zagadnienia społecz­
nego. Nic więc dziwnego, że w niedługim cza­
sie przetłómaczono list pasterski Episkopatu 
Austrji na języki europejskie (francuski, holen­
derski. angielski, wioski i in.).

W  Polsce pismo to jest dotąd maio znane, 
Poza „Głosem Naroduf/j który w swoim czasie 
poda] je w dokladnem streszczeniu i omówił, 
tylko kilka innych pism (chrześcijańsko-spo- 
łecznych) zaznajomiło z niem swoich czytelni­
ków/ Katolicka zaś prasa perjodyczna, która 
1 ist Biskupów Austrji komentowała szerzej, na 
zbyt szczupłe grono oddziaływa, by ta znako­
mita enuncjacja katolicko-społeczna mogło do­
trzeć do szerszych warstw. Z togo względu 
wdzięczność należy się ks. Stef. Wyszyńskie­
mu, który list pasterski biskupów Austrji prze- 
tlómaezył, objaśni! i wydał jako trzeci zeszyt 
„prac z zakresu socjalistyki44 przy U-niwersyte- 
cie lubelskim *).

List dzieli się na trzy części. W  pierwszej 
omawiają Biskupi Austrji jeden system urzą­
dzenia życia społecznego, liberalizm ekono­
miczny i jego produkt, naturalny —  kapitalizm. 
Dostojni Autorowie listu odpierają t,u często 
przez socjalistów wysuwany zarzut, jakoby Ko­
ściół . nakazywał robotnikom tylko posłuszeń­
stwo i cierpliwe znoszenie kapitalistycznej nie­
woli, a sprzyjał warstwie przemysłowców i plu- 
tokracji współczesnej...44 „Nigdy i nigdzie —  
czytamy w liście —  Kościoł nie pochwalał ani 
nie popierał kapitalizmu44, tj. tego kierunku pro­
wadzenia przedsiębiorstw, który ostateczny cel 
produkcji w:dzi w egoistycznym zysku.

Niemniej jednak od kapitalizmu potępić mu 
si Kościół i potępia socjalizm. W  formie zwięz­
łych twierdzeń przedstawia Episkopat Austrji 
błędność teorji socjalizmu: w zakresie praw

jednostki, życia rodziny, w stosunku do pań­
stwa i do objawionej religji chrześcijaństwa. 
1 z Łych wywodów wyprowadza następujące 
wnioski: strzec (orzec, socjalizmem) młodzież, 
cnronić rodzinę, unikać pism socjalistycznych 
i zerwać pzynaicżnoyć do socjalistycznych 
organizacyj.

Trzecia część listu pasterskiego zawiera po­
zytywne wskazania p. t. „Chrześcijańskie go­
spodarstwo społeczne44. Episkopat Austrji oma­
wia tu naprzód zagadnienie „pracy44, obowiązki, 
ale i prawa ludzi pracy. Dalej —  zagadnienie 
„kapitału44, prawa, ale i obuwia/,ki własności 
prywatnej... Shannonizowawszy w ten soosób 
przeciwnie z pozoru interpsy różnych warstw 
społecznych, rzuca następnie Episkopat Austrji 
piękną koncepcję „społecznego Królestwa Chry­
stusowego na ziemi44, opartą o ideę równości 
wszystkich wobec Boga i o ideę wspólnoty 
ludów.

List pasterski kończy się wskazaniem na 
Chrystusowe „unum necessarium44. Jest tu cały 
światopogląd katolicki, cała katolicka filozofja 
życia, w zarysie.

Polskie tłóma-czenie listu Biskupów Austrji 
spotkać sio winno z gorącem przyjęciem w ka­
tolickich kołach. Znajdą bowiem w nim odpo­
wiedź na pewne pytania z zakresu społecznej 
polityki, które wysunął okres powojenny. Znaj­
dą. w nim także dość wyraźnie pociągnięte gra­
nice między kapitalizmem a socjalizmem, w któ­
rych się obracać musi akcja chrześcijandco- 
społeczna, jeśli nie ma ulec zboczeniom na pra­
wo lub na lewo. Znajdą w nim także to, czego 
brak w naszej literaturze żywo odczuwamy; 
pewien pozytywny ideał chrześcijańskiego 
ustroju społecznego. Jest on ogólny z natury 
rzeczy; władza kościelna nie może się wdawać 
w szczegóły. Dość jednak wyraźnie zarysowa­
ny, by chrześcijańska nauka społeczna mogła 
mu nadać bardziej skończone fomiy... Z tych 
względów winien się list pasterski Eoiskopatu 
Austrji stać pewnDm ,,vade-mecum“  każdego 
katolika, który budowę społeczną, oprzeć chce 
nie na „świeckich44, ale religijnych fundamen­
tach. P. J.

*) „Katolicyzm kapitalizm i socjalizm44, list 
pasterski Biskupów austrjackich, przełoży1 i 
objaśnieniami zaopatrzył ks. S. Wyszyński. Lu­
blin, 1928. str. 64.

Dolskich z przedstawicielami Związku sejnrków 
powiatowych. Uznano, że przedstawicielstwo 
jest korzystne ula interesów samarządów, za­
razem 'znano jednak za konieczne przedstawić 
rządowi',.że- istniejące banki kredytu komunal­
nego w aiczem nie powmny na tern ucierp‘eć 
i zakres ich działania, ora.z uprawnień nie po- 
wnien ulec ograniczeniu. Biuro Z. M. P. ro­
zesłało p: =mo do zarządów miast.

Wiadomości d:ecez;alne.
DIECEZJA TARNOWSKA.

Zamianowani XX. w dekanacie zamiejskim 
tarnowskim: Józef Kloch wicedziekanem. Ale­
ksander Rus.n notarjuszem dekanatu; w deka­
nacie baranowskim: Michał Nawalny, dzieka­
nem. M:ehał Sroka wicedziekanem. Jan Drożdż 
notariuszem.;,, w dekanacie bieleckim- Marcin 
Nikodem dziekanem, Michał Sidor wicedzieka­
nem. Jan Wszołek notarjuszem; w dziekana, 
cie bobowskim: Zygmunt Jakus notarjuszem: 
w dekanacie bocheńskim: Józef Padykuła wice­
dziekanem. Tomasz Sandeeki notarjuszem, 
w dekanacie czćnowskim: Kazimierz Kozak
wicedziekanem, Ignacy Chmura notarjuszem: 
w dekanacie dębickim: Władysław Kopprnicki 
dziekanem; Andrzej Rejowski wicedziekanem: 
w dekanacie gorlickim: Stanisław Borowicz 
dziekanem. Adolf Majewicz wicedziekanem. 
Jan Wilkiewicz notarjuszem; w dekanacie g,y- 
bowskim: Jan Solak dziekanem, Michał Syzdek 
wicedziekanem Edward Pykosz notarjuszem: 
w dekanacie lipnickim Jan Bach dziekanem. 
Franciszek Borowiecki wiecedziekanem, Micha! 
Paczyński notarjuszem; w dekanacie mielec­
kim: Stanisław Grodniewski wicedziek.. Karol 
Dobrzański notarjuszem; w dekanacie nowosą­
deckim: Roman Mazur wicedziek.. Józef Fa_ 
suga notarj.; w dekanacie nilzneńskim: Jan 
Pięta notar., w dekanacie radlowskim: Józef 
Lasak dziok.. Antoni Ckorążak wicedziek.. Woj 
ernch Kornaus notar.; w dekanacie radomy- 
skim: Piotr Rajca notar.: w dekanacie ropczyc 
kim: dr, Władysław Kuc wicedziek.. Michał 
Cłoń notar.: w dekanacie tuchowskim: Adam 
Wnęk notar.; w dekanacie uścieckim: Andrzej 
Mucha dziek.: Michał Pawlus wicedziek.. Wła­
dysław Osmólski notar.; w dekanacie wielko­
polskim- Antoni Dunajecki wicedziek.. Fran­
ciszek Habas notar.; w dekanacie wojnickim: 
Marcin Florek wicedziek.. Józef Bryja notariu. 
szem. Ks. Władysław Kantor zamianowany pro 
boszczem w Stróżach.

Instytuowauy na probostwo w Wilczyskach 
Ks. Stanisław Rodak; na probostwo w Uszwi 
Ks. Micha] Wieliński

R a d i e .
Środa 19 gruunia.

Kraków (566) G, 11.56 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackmj, komunikat; 
12.10 Muzyka płyt gramofonowych; 15 Trans­
misja komunikatów: meteor. gospodarczy;
16.30 Audycja dla dzieci p. t.: „Kalif Chasyd" 
w radjofon. p. Julji Bomowicz, w wyk. ar ystów 
Teatru Miejskiego; 17.10 Odczyt p. t.: „Bajecz­
ne dzieje L itwy’4, p. Ewa Łusktna; 17.35 Odczyt 
p t.: „Na białej stopie44, p. Jan Marchlewski; 
18 Transmisja koncertu z Warszawy; 19 Ro. 
zannitości; 19.30 „Skrzynka pocztowa" — Inż. 
St. Broniewski, 19.55 Sygnał czasu, 20 Trans­
misja komunikatu rolniczego z Warszawy; 20.20 
Komunikaty; 20.30 Transmisja koncertu wie­
czornego z Katować; 22 Transmisja kom. z War 
szawy; 22.30 Muzyka taneczna z restauracji 
„Oaza44 w Warszawie.

Warszawa (1.111). G. 11.56 Sygnał czasu 
z Warsz. Obserw. Astronom., hejnał z Y, ież^ 
Marjackiej w Krakowie; 15.20 Odczyt erg. sta­
raniem Ligi Samowystarczalności gospodarczej, 
p. t,: „Jak pracuje i żyje polski robotn-k w A- 
meryoe41, prezes Wacław Bielecki; 15.45 Komu­
nikat harcerski; 16 Koncert płyt gramofono­
wych- 16.30 Program dla młodzieży: „Kalii Cha 
syd“ (Transmisja z Krakowa); 17.10 Odczyt 
z cyklu org. przez Min. W. R. i O. P  dla naucz, 
geografji, p. t. „Litwa Rowień-ka pod wzglę­
dem gospodarczym” —  p. Stan. Gorzuchewski, 
17.35 „Skrzynka pocztowa44 —  dr Marjan Stę- 
nowski; 18 Koncert w wyk. orkiestry P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego; 19 30 Odczyt ot.: 

na Kujawach44 (Dział „Krajoznawstwo4") —
Katowice <422). G. 15 45 Komunikat, Polskie 

go Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl.; 16 Muzy­
ka płyt gramofonowych: 16.55 Komunikat Dyr. 
Poczt i Telegrafów, 17.1C Odczyt p. t. „Z dzie­
jów handlu ziemi śląskiej z pozostalomi dzielni­
cami Polski w- przestrzeni wieków44 —  Prof. Wł. 
Dzięgiel; 17.35 Odczyt z działu: Wykład języ­
ka polskiego p. t. „Dwa spojrzenia w odległą 
przeszłość,, — (LI Sienkiewicza — „Q:j-> Y *- 
dis’4 i Bolesława P-usa —  „Faraon44) —  p. Olga 
Ręgorowiczowa; 19.25 Pogadanka z działu: 
..C-osnodyni śląska44 —  p. Kamila Ni Lachowa;

Odznaczony rok. i mantol, Ks. Jan Ligęza, 
proboszcz w Szczucinie, a expos. canon, Ks. 
Piotr Lewandowski, proboszcz w Żeleźnikowej. 
Administratorem w- Bochni zamianowany Ks. 
Jan Lipień; w Kolbuszowej Ks. Feliks Pudeł­
ko; w Porębie Spytkowskiej Ks. Adolf Bora­
tyński; Przeniesiony Ks. Feliks Kokoszka, wi- 
karjusz w Uszwi do Katedrj.
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Wiadomości i telegram y z ostatniej chwili.
Wyniki w yborów  w  Zakopanem.

Z czwartego Koła do Rady gminnej wybra­
no: Ks. Humpola; Bienatowicza; Białeckiego. 
Chwastka; Jankowskiego; Kosińskiego; Koteł- 
niokiego, Krzeptowskiego Wojciecha; Kr/y&ia. 
ka; Malickiego; Fawlicę i Teczkę. Frekwencja 
głosujących bardzo duża.

Dnia 15 b. m. odbyły się wybory z Koła trze 
ciego przy bardzo słabej frekwencji. N3 3.000 
uprawnionych głosowało zaledwie 926. Wybra­
no; Ks. Pietrzaka; Gukra; Jacimaka; Krzeptow 
skiego Wacława; Kukulę; Matysa; Niemczyka; 
Roję Pmnisława; Roję Wojciecha; Nosala., Topo 
ra; Błonowskiego i Wojcieka. Obie listy są ze 
Zjednoczenia gospodarczej współpracy, w skład 
której wchodzą BBWR., PPS., i Ch. D. i umiar­
kowane elementy z innych stronnictw.

W  ZAKOPANEM OBFITY ŚNIEG.
Komunikat Pol. Zw. Turystycznego: Stan 

obecny: chmurno, mroźno, temperatura — 6°.' 
warstwa śniegu w Morskiem Oku 68 cm, w tem 
8 cm świeżego, na Hali Gąsienicowej 62, w tem 
3 cm świeżego, w Zakopanem 20 cm, w tem 
1 cm świeżego.

Prognoza na dzień 18 grudnia: pochmurno, 
drobny śnieg, lekki mróz.

Ohydne morderstwo pod Chrzanowem,
Z Chrzanowa donoszą o zbrodni, wykrytej 

w okolicy Libiąża Małego w  powiecie "hrza- 
ncrwRKim. Niejaki J. Ptasiński lat 33 zamor­
dował w  okrutny sposób 21-letnią żonę wraz 
z 8-let,niem dzieckiem, gdy wracał z niemi z go­

ściny późnym wieczorem. Zwłoki morderca za­

kopał w  rowie. Znalazła je onegdaj siostra ża­
rn ordowaonej, która podejrzewała męża swej 

siostry o dokonanie zbrodni. Powodem morder­
stwa był stosunek erotyczny Ptasiński ego z 40- 

Ietnią wieśniaczką Parafińską, którą również 

aresztowano.

Nowość I 1034 N ow ość!

Zarys  dogmatyki katolickiej tom
ks. prof. Dra M. Sieniatyck;ego

— — do nabycia n autora i w  księgarniach. —

Kraków, ul. Jabłonowskich Nr. 28.
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Podziękowanie.
^  Całemu obywatelstwu nowosądeckiemu, zje­
dnoczonemu we wspólnym bólu po śmierci uko­
chanego i nieodżałowanego Kapłana, wycho­
wawcy i pełnego miłości opiekuna dziatwy

Ks. Pawła Śnimy
ft zwłaszcza P. T. Nauczycielstwu i Młodzieży 
wszystkich miejscowych szkół średnich i po­
wszechnych', "WP, Inspektorowi Wawszezakowi., 
który tak gorąco i serdeozmio śp. Zmarłego po­
żegnał, cłjórowi Towarzystwa Śpiewackiego 
,,Echo“ i chórowi męskiego semina.r. naucz, ze 
Starego Sącza, muzyce kolejowej i gimnazjal­
nej, oraz licznie zebranemu P, T. Duchowień­
stwu zamiejscowemu za oddanie wśród łez 
ostatniej posługi drogim szczątkom Zmarłego 
z głębi serca dziękują

Księża nowosądeccy.

UCIECHA: .,Zahia córka Szeika1’. | v.-; 
W ANDA: ,,Potęga człowieka1*.
SZTUKA: „Marynarze i blondynki11. 
NOWOŚCI: Gdy w kobiecie miłość się budzi 
CORSO: „Demon kopalni złota“. i 
WARSZAWA: „Orkan11. -

Motywy wyroku na „arcybiskupa" K ow alskiej.
Warszawa 16/12. (Telef. w!.). Ogłoszono mo 

fcywy wyroku, skazującego wodza mariawitów 
Kowalskiego na 4 lata więzienia za czyny łubie, 
żne z niełetniemi dziewczętami. W  motywach 
wyroku czytamy, że sąd głąboko przemyślał 
całokształt przewodu sądowego i deszadł do 
przekonania, ze fakt uprawiania w klasztorze 

niemoralnych czynów przez oskarżonego wzglę. 
dem poszkodowanych jest dowiedziony 1 zgo­
dny z tem, co poszkodowane zeznały. Tu nar 
stępuje przewód prawny oo do kwalifikacji czy 
nów oskarżonego. Sąd uznał, że wszystkie posz­

kodowane znajdowały się skutk.em postępowa­
nia oskarżonego Kowalskiego, jego objawień 
i t  d., w takim stanie psychicznym, który unie­
możliwiał im opór. Nadto w chwili popełnienia 
przez oskarżonego inkryminowanych czynów, 

Osinówna, Fijałkowska i Tomasikówna nie mia­
ły jeszcze lat 16, o czem oskarżony, maiąc do­
kumenty poszkodowanych, nie mógł nie wie­
dzieć. Przechodząc do wymiaru kary sąd, mając 
na uwadze sposób, w  jaki Kowalski obalamucił 
swoje ofiary, uznaje, ie  winien on ponieść karę 
conajnmiej 4 lat więzienia.

m v eonu
O mowie ministra Stresemanna wygłoszonej 

w odpowiedzi na oświadczenia min. Zaleskiego 
w sprawie Volksbundu zdążyliśmy podać 
w niedzielę tylko krótkie telegramy. Dzisiaj 
dajemy jej obszerne streszczenie, gdyż mowa 
ta. niesłychanie w tonie i treści brutalna sta. 
nowi niewątpliwie najważniejsze wydarzenie 

polityczne ostatniej sesji Rady L igi Narodów 
w Lugano.

„DUCH NIENAWIŚCI'* DO MNIEJSZOŚCI 
NIEMIECKIEJ.

„Ubolewam —  mówił przedstawiciel Nie­
miec —  że nie mogę nic innego powiedzieć, jak 
tylko, i  z mowy tej przemawiał duch nienawi­
ści (!) w stosunku do mniejszości niemieckiej, 
i że była ona wyznaniem, skierowanem prze­
ciwko ludziom, którzy robią użytek z praw. za­
gwarantowanych im przez Ligę Narodów. Być 
może. że poszczególne rozpatrywane tu lrwestje 
(szkół mniejszościowych na G. Śląsku. Przyp. 
Red.) nie posiadają znaczenia rozstrzygającego 
nie są jednakże bez znaczenia.

0 nie, panio Zaleski! Być może. że w poró­
wnaniu z rokowaniami o traktat handlowy lub 
traktatami pokojowemi wydać się może drobną 
stosunkowo rzeczą kwestja, czy przysługuje m! 
prawo wychowywania dzieci moich w moim ję­
zyku i w kulturze mojego narodu, jednakie 
chodzi tu oczęść praw ludzkich, które przez L i­
gę Narodów mniejszościom dla ich ochrony zo 
stały przyznane. Jak więc może Pan twierdzić, 
iż jest to „niesłychane'*, gdy mniejszość na G. 
Śląsku z prawa tego zrobi użytek? Na jakiej 
podstawie oświadcza Pau. iż czas nasz nadu­
żywany jest przez skargi mniejszościowe, w do. 
datku w zupełnej sprzeczności ze sprawozdaw­
cą, który pracował z nadzwyczajnym wysił­
kiem i w duchu bezpartyjności? Również p. pre­
zydent Rady ani jednem słowem nie zaznaczył, 
jakoby miało tu miejsce jakieś nadużycie. Wia­
domo Panu, ie  istnieje prawo apelowania do 
Rady. Jeśli ilość wypadków przedstawianych 
Radzie wzrasta. —  dlaczegóż szukać winy tyl­
ko po jednej stronie? Dlaczego w związku z te- 
mi czysto szkolnemi kwestjami rozpętywać de­
baty na temat przemysłowego rozwoju G. Ślą­
ska? Co mają wspólnego te wywody z urządze­
niem szkól mniejszościowych na Górnym Ślą­
sku? Czy mam odpowiedzieć, że j dzisiaj na 
czele przedsiębiorstw na G. Śląsku stoją prze­
ważnie Niemcy (!), i że niemiecka inteligencja 
w przedsiębiorstwach tych współpracuje? Czy 
mam odpowiedzieć, ie  wy sami nie bylibyście 
w możności osiągnąć tego rozwoju, o którym 
Pan mówi? Dlaczego Pan porusza to wszystko? 
Czy chce Pan stare rany rozrywać! Chce Pan 
polemizować z Niemcami, wywodząc, jakie to 
wspaniale sukcesy osiągnęliście na Górnym 
Śląsku.

MIŁOŚĆ OJCZYZNY A ZDRADA STANU.

Przemawiał pan głównie przeciwko Yolks. 
bundowl niemieckiemu. Odkądże to jest zabro­
nione mniejszościom tworzyć organizacje i w y­
taczać fewe sprawy przed Radę Ligi Narcdów? 
F owiada pan, że p. Ulitz, gdyby nie był posłem, 
byłby ścigany w kraju pańskiem za zdradę sta­
nu. Nie zgłębiam tu samej kwestji zdrady sta­
nu —  miłość ku starej ojczyźnie 1 zdrada stanu 
bywają często silnie ze sobą spokrewnione. Jest 
to różnica zachodząca między poglądom pr -wuo 
państwowem a nastawieniem, opartem b-idziej 
na uczuciu. Znanemi są osobistości, cieszące się 
wysokhm poważaniem, które przy tego rodzaju 
rozstrzygnięciu powodowały się nastawieniem 
raczej uczuciowemu Jeśli zatem Volksbund nie 
miecki —  jak to zrozumiałem z wywodów pań­
skich —  przedstawiany bywa, jako organizacja, 
której na dalszą metę niepodobna znosić, a któ­
ra wstrząsa istnieniem państwa polskiego i siwa 
rza mu trudności, jeśli mówi się, iż mniejszoś­
ciom nie wolno organizować się w jakiemś pań­
stwie i czynić użytku z przysługujących im 
praw zwracania się do Ligi Narodów w sprawie 
wychowania dzieci, to czy oznacza to może, że 
państwu temu zagraża niebezpieczeństwo?.

NIEMCY ŻĄDAJĄ DEBATY O PRAW ACH 
MNIEJSZOŚCI.

Dziękuję przeto panu Droumondowi za jego 
inicjatywę, zmierzającą w kierunku wytoczenm 
przed Radę dyskusji zasadniczej w sprawie pro 
cedury mniejszościowej i otwarta dyskusji nad 
temi wszystkiemi problemami. Żadną miarą to 
nietylko ze stanowiska niemieckiej mniejszo­
ści na G. Śląsku, ale wogóle ze stanowiska 
mniejszości narodowych nie mogę się zgodzić 
na wywody przedstawiciela Polski i oświad­
czam ze swej strony zupełnie wyraźnie, że o ile 
Liga Narodów zajęłaby stanowisko inne, powa­
żanie, jakiem się ona cieszy, zostałoby zaehwia 
ne. Z wielu stron wierzono, źo Liga Narodów 
przynosi coś nowego dla tych ludzi, którzy wy 
znają inną religię i żyją innem życiem uczu- 
ciowem, niż państwo, w  którem mieszkają. L i­
ga Narodów mus? wyciągnąć swe dłonie opie­
kuńcze nad mniejszościami i ich prawami. Gdy­
by to nie nastąpiło, wówczas mocarstwa te mu 
siałyby rozważyć, czy mogą jeszcze w Lidze 
Narodów widzieć ten ideał, który je skłonił do 
wstąpienia do Ligi. Jest przeto mojem życze­
niem, aby na najbliższej sesji Rady Ligi Naro­
ków poddano zasadniczej dyskusji istniejące na 
podstawie umów prawa mnieiszościcwe i to nie 
w formie przyczepki do debaty szkolnej, jak 
się to stało właśnie teraz.
V A  zatem przewidywana kam pan ja Niemiec 
przeciw polskiej polityce w  stosunku do mniej­
szości niemieckiej rozpoczęła się już gwałto­

wnym atakiem p. Stresemanna na terenie Ligi 
Narodów. P. Stresemann wie, żo Liga stanowi 
znakomity rezonans dla wszelkich skarg na rze­
komy lub prawdziwy ucisk mniejszości naro­

dowych i dla postulatu rozszerzenia ochrony 
tych mniejszości przez Ligę. Przecież ostatni 
kongres mniejszości w  Genewie uchwalił za ini­
cjatywą żydów i Niemców rezolucją protestu­

jące przeciw rzekomo niedostatecznej ingeren­
cji L igi w sprawach mniejszościowych. I oto 
p. Streeemamn, przedstawiciel państwa najbar­
dziej nietoleTancyjnego wobec mniejszości, żą­
da dziś rozszerzenia tej ingerencji. Cała prasa 
niemiecka wtóruje z zapałem tej inicjatywie, 
spodziewając się z  niej uzyskać nowe atuty do 
walki z Polską.

O polityce mniejszościowej Ligi można oczy­
wiście dyskutować, ale co stoi poza dyskusją 
i jest grubym nietaktem p. Stresemanna —  to 
obrona górnośląskiego VoIksbundu przeciw p. 
Zaleskiemu. Taka obrona zachęci oczywiście 
Volksbund do wnoszenia dalszych skarg w Ge­
newie na Polskę i wzmocni jego antypolskie 

nastroje. P. Stresemann proklamował ąię po- 

prostu protektorem Volksbundu wobeo Polski 
i Ligi. Przeciw temu stanowisku trzeba zapro­

testować jak najbardziej stanowczo, jest to 
przecież mieszanie się do spraw wewnętrznych.

Z drugiej strony —  nie rozumiemy, dlaczego 
p. Zaleski atakował Yolks bund w  Lugano? 

Liga nie jest przecież sędzią między Polską

%
Anglja chce wznowić stosunki ^ 

z Sowietami.
Wiedeń, 17. 12. (PA T ) Dzienniki donoszą 

z Londynu: Sekretarz prywatny Churchilla p. 
Boot-hby wygłosił wczoraj nK,vę, w której oś­
wiadczył się za wznowieniem stosunków an- 
gielsko-rosyjskicb. IV mowie swej zaznaczy! 
m. i., ie  przemawia nie z polecenia kanclerza 
skarbu, lecz jako osoba prywatna. Uwzględnia-; 
jąo powody, które doprowadziły do zerwania! 
stosunków dyplomatycznych, pierwszy krok da 
zbliżenia musi wyjść ze strony Rosji eowlec 
kiej. Anglja musi na wypadek wznowienia sto­
sunków wziąć pod uwagę trzy punkty: 1) goto­
wość rządu sowieckiego do wznowienia stosun­
ków, 2) bezwarunkowe zaniechanie wszelkiej 
antyangielskie] 1 bolszewickiej propagandy' 
w Anglji, 3) uregulowanie długów.

Doniosłe odkrycia w iedeńskiego ' 
uczonego.

Wiedeń, 17.XII. (PAT). Prof. Przibram za. 
komunikował wiedeńskiej Akademji Umiejętno* 
ści o swoich doświadczeniach przefarbowania 
kryształów spatu rzecznego. Zielony kryształ 
spatu rzecznego pod ciśnieniem 10.000 klg. na 
1 cm’  zmienił barwę z zielonej na fioletową. 
Prof Przibram udało się również przy pomocy 
promieni radjowycb zafarbować bezbarwne kry 
ształy spatu rzecznego na niebiesko. Kryształy 
te pod wielkiem ciśnieniem zmieniły następnie; 
swoją barwę na fioletową. Profesor wyraża ca* 
dzieję, że doświadczenie jego przyczyni się do 
wyjaśnienia budowy materji. . _ „ ,

 00   ---

Król Amannulah w niebeznieczenstwie.
POW STANIE SZERZY SIĘ.

Nowe Delhi, 17, 12. (PA T ) Według infor* 
macji Reutera sytuacja w Afganistanie pogar­
sza się. W ciągu dwóch ostatnich dni w Ka­
bulu i Jalalabod toczą się walki. Powstańcy 
zajęli dwa forty w Kabulu. Powstańcy zerwali! 
rokowania i w  szeregu miejscowości wszczęli! 
walki, zajmując posterunki afganistańskie. 
Komunikacja telegraficzna z  Kabulem została 
przerwana. V

MILLERAND PRZECIWKO POGWAŁCENIU!
GRANIC POLSKI 

i aneksjl Austrji przez Niemcy. Ys

Paryż. IZ. 12. (PAT.) Agencja Havasa po­
daje z Flers, departamentu Erne: Przemawiając 
na bankiecie wydanym przez byłych uczestni­
ków wojny Millerąnd oświadczył, iż Francja niej 
pozwoli, na to, aby Niemcy naruszyły granicę 
Polski lub zaanektowały Austrję,

MANIFESTACJE PRZECIW HOOVEROWt

Monte Video 17/12 (PA T ) Przybył ta Frezy 
dent Hoorer. Na ulicach miasta zebrało się kil­
ka grap manifestantów, wznoszących okrzyki! 
„niech żyje Sandino’*. Policja jednak rczprć. 
-żyła manifestantów. j i

(Sandino był zwalczanym przez Stany Zje< 
dnoczone kandydatem liberalnym na prezyden 
ta Nikaragui. Waszyngton popart gen. Diaza. 
Uw. Red.). _ '

KATASTRO FALN Y POŻAR HOTELU.

Nowy Jortr (AW ). W  jednym z największych 
hoteli w Kentucky wybuchł olbrzymi pożar. 
Cały hotel spłonął doszczętnie, cały szereg 
osób jest poparzony. Straty olbrzymie bo wyj?* 
noszą około J4 miijona doi. ' f

a V olksbundem. Yolksbund należy zwalczać 
środkami prawnymi w  Polsce, a nie skarżyć 
się na niego przed Ligą Narodów. ax.

W

Największy wybór
zegarfeów kieszonkowych i iciennijck
z e  a a r o  w hontroliifących sfrOZów nocnych

p o l e e a

M ARCELI BOJARSKI K r a k ó w ,  
ul. F lorjąńska 4.

(dom własny)

Rok założen ia  1864 
W ydaje towar na asygnaty Spółdzieln i „ S T O K *
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Sprawa panny Ptlell.
—  Zupełnie słusznie, —  zgodził się Van 

ce —  Jak powiedział p. Spotswoode, ani je­
den gracz na tysiąc nie byłby ryzykował 
staw ki nie mając dopełnionego’ sekwensu. 
Istotnie, p. Spotswoode, swoim sposobem 
g ry  podkreślił jeszcze jej psychologiczną 
subtelność. Bo, jak panowie widzą, na pod­
stawie analizy mojego rozumowania, posu­
nął własne swe rozumowanie jeszcze o krok 
dalej.

Dziwne wydawało mi się zachowanie 
Vanca. Przez dłuższy czas siedział nachmu 
rzony paląc papierosa, i w  zamyśleniu po­
pijając wodę sodową. Wkońcu wstał ł pod­
szedł do kominka, nad którym wisiała akwa 
rela Cezanne!a, podarek, ofiarowany nieg­
dyś przez niego Markhamowi. K ażdy ruch 
Vance‘a zna mion o wał jego  wewnętrzną roz­
terkę.

Nagle, gd y  fala konwersacji na chwilę 
onadła. spojrzał ostro na Mannixa.

— Panie Mannix —  rzekł z uprzejmem 
zainteresowaniem. —  D laczego właściwie

me wyrobił pan w  sobie zmaku dla pokera? 
W szak wszyscy dobrzy businessmeni są za­
razem namiętnymi graczami.

—  T o  prawda, —  rzekł Mkiiitik po na­
myśle. —  Pouer jednak nie jest w  moim 
guście. Zbyt dużo w mm teorji. Przytem  
jest dla mine zbyt powolny, nie ma w  nim 
dość rozmachu. W olę  ruletkę. Będąc w  Mon 
te Carlo ubiegłego lata przegrałem w ięcej 
pien:edzv w  przeciągu dziesięciu minut, niż 
w y  wszyscy panowie przegraliście tu tego

wieczora. A le  wzamiar za. pieniądze miałem 
ruch, życie.

—  W  takim razie wogóle nie lubi' pan 
kart?

—  Nie uznaję gry, —  rzekł Mann:x, któ­
ry  stał się gadatliwymi. Lubię czasem posta­
wić na jedna kartę, tak aby przyjemność 
przychodziła mi szybko.

Vance zbliżył się do stołu i niedbale 
wziął  talję Kart.

—  Może zdejm iemy raz... o tysiąc do­
larów?

—  Doskonale! — : zawołał Mannix, wsta­
jąc natychmiast.

Vance podał mu karty, a Man.nix pota­
sował je, położył na stole i przeciął. W y ­
szła dziewiątka. Yance przeciął i pokazał 
króla.

—  Jestem panu w?nien tysiąc dolarów, 
rzekł Mannix tak;m tonem, jakby chodziło 
o dziesięć centów.

Patrzył uważnie na Vance‘a, który mil­
czał przez chwilę.

—  Przetnijmy raz jeszcze, o dwa tysią­
ce dolarów^, dobrze? —  zaproponował Man- 
nix.

Vance podniósł nieco brwi.
—  Podwójnie? —  zapytał. —  Zgoda. —  

Potasował karty i odkrvł siódemkę. -
Mannix miał piątkę.
—  Winieniem panu trzv tysiące, —  

rzekł. Jego małe oczka zw ęziły się i w yg lą ­
dały jak wąskie szparki, a zęby ściskały 
mocno cygaro.

—  Może jeszcze raz podwójnie? —  za­
pytał Vanoe. —  Zatem cztery tysiące co?

Markham spojrzał na Vancea z nieopisa- 
nem zdumieniem, a i reszta osób była 
wprost skonsternowana. W szyscy dziwili się 
niepomiernie, góyż Yance musiał przecież

wiedzieć, że Dozwalając na ciągłe dablowa 
nie daje swemu przeciwnikowi olbrzymie 

szanse, Wkońcu musiał przegiąć. Markhair 
właśnie miał zau-otestować przeciwko temu 
hazardowi, ale Mannix już był porwał karty 
ze stołu i zaczął je tasować, -

—  A  więc, cztery tysiące. —  zapowie­
dział, kładąc na stole talję i zdejmując kró- 
lowę karo,

—  N ie może pan pooić tej damy, to 
pewne. —  rzucił jowjalnie.

—  Myślę, że pan ma rację, mruknął 
Yance. który przeciął na trojce.

—  Gramy dalej? —  zapytał Mannix 
z dobroduszną gotowością.

—  Nie, dosyć! —  Vance zdawał się być 
niezadowolonym. —  To  dla mme zbyt pod­
niecające. Nie posiadam pańskiej silnej kon­
stytucji.

W ypełnił Mannixowri czek na tysiąc do­
larów. a potem podszedł do M.arkhama z w y  
cic-gnięta dłonią.

—  Dziękuje za mile spędzony wieczór... 
A n i« zapomnij, że jutro mamy lunch ra­
zem. O pierwszej godzinie w klubie, dobrze?

Markham namyślał się.
—  Jeżeli nu nic nie przeszkodzi.
—  O tem niema mowy. —  nalegał Yau- 

ce. —  N ie ma.sz pojęcia, jak ważne jest dla 
ciebie to spotkanie się ze mną.

R O ZD ZIA Ł  X X Y II 
W inowajca. p K *  •

(Y to rek , 18 września, godz. 1 popołudniu').
Yance nazajutrz spał długo i czas przed 

drugiem śniadaniem snędził na przeglądaniu 
katalogu ceramiki. wystawionej na licyta­
cje w galerii Andersona. O pierwszej byliś- 
mv w klubie, gdzie już w jednym z bocznych 
pokoi siedział Markham, czekając na nas.

—  T w o ja  kolej płacenia, stary chłopie, 
—  rzekł Vance. —  A le  postaram się ułat­
wić ci tę sprawę. Poproszę tylko o porcję 
angielskiej słoniny, filiżankę kaw y i  roga. 
lik.

Markham spojrzał na niego drwiąco.
—  N ie dziw, że musisz oszczędzać po 

wczorajszym pechu w  grze.
Yance p idniósł brwi w  zdziwieniu.
—  A  ja sądziłem, że miałem niesłycha­

ne szczęście.
—  Dwa razy miałeś p o  cztery karty 

jednej barwy i oba razy przegrałeś.
—  A  jednak —  w yznał Vance z miiym 

uśmiechem. —  oba razy doskonale w iedzia­
łem jakie karty mieli moi przeciwnicy.

Marknam patrzył na niego w  osłupieniu.
—  No tak, —  zapewni* go  Yance. —  

Już poprzednio tak się urządziłem, że wła­
śnie tak a nie inaczej karty b y ły  rozdane. —  
Uśmiecnnął się dobrotliwie. —  N ie umiem 
ci powiedzieć, moj kochany, jak jestem ci 
wdzięczny, za delikatność, z jaką przyją­
łeś u siebie . bez protestu tego osobliwego 
towarzysza, p. Allena, ktorego tak bezce­
remonialnie wprowadziłem do tw ego  domu. 
Winien ci jestem wyjaśnienie i musze cię 
przeprosić za ten krok niew łaściwy z towa­
rzyskiego punktu widzenia. P. Allen nie jest 
bowiem człowiekiem zachwycającym. Obca 
mu jest wytworność w  ubraniu, a jego za­
miłowanie do biżuterii graniczy z tryw ia l­
nością. Niemniej p. Allen ma i swoje dobre 
strony, N ie jest to nikt inny. jak dr. W iley  
Allen, świożei jeszcze pamięci.

— Dr. A llen ! Czyżby ów notoryczny 
hochstapler. który prowadził w swoim cza­
sie Klub Eldorado?

(Ciąg dalszy nastąpi).

p r a c o w n i a
dla z? z? z?

S z t u k i  & 
T o ó c i c l n c J

W y k o n u j e :

Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

o r a z  n a p r a w y  t y c h ż e ,

Obrazy i figur)), 
feretrony,
Złocenia i srebrzenia
n a c z y ń  k o ś c i e l n y c h ,  l i c h t a r z y  
■ t .  p .  g a l w a n i c z n i e  i  o g n i o w o .
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Un iew ażn iam  skra 
dzioną książeczkę 

wojskową wydane przez 
P. K, U. Nlsl o, ną naz­
wisko Micnał Guaziti, ur. 
190°. r. w Mostkach pow. 
N i s k o .  1 0 5 1

U n ic s w a i n la m z g u b io
ną książeczkę wo ­

skową wydaną prze- F. 
KI U. Nisko, na nazwisko 
Józef Sera'i n, ur. w 190.' 
roku w Mostkach pow.; 
Nisko. 105*2
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W Y J A Z D  n o  W^RSZAW T ZB iTECZNY! gdamskie ciepłu od 2*4J,
Załatwiamy wszelkie zlecenia w  sądach, 

urzędach państwowych i komunalnych, in­
stytucjach finansowych i wszystkich innych.

Interwencje zastępstwa, porady, infor­
macja we wszelkich sprawach. Windykacje 
weksli i należności. Wywiady.
Biuro „Pom oc Praw no •Kancdlown*' 

Warszawa, Nowy-Swla* 28.
P ro s im y  za łączać  zn a c zk i p o c z to w e  n a  od p ow ied ź .

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.

pończoszki dziecinne, — 
Tskarpetki męskie, ręka 
,wiczki, citpła bielizna 

Hmęska i damska, oraz 
□chusteczki do nosa poleca

^Zofijo Aftsakowa
H raH O w , U I s l r  u 4.

□□□ncaD D DD P-iannD oaorjnonaanp^nnD c

NA GWIAZDKĘ
KSIĘGARNIA KRUKOWSKA  

Kraków, ulica ów. Krzyża L. 13.
(róg ulicy św. Tomasza)

p o l e c a

ogromny wybór k s i ąż ek  
dla m ł o d z i e ż y

najulubieńszych autorów polskich 
i obcych.

P lo tw s zo iz ę d n y  ga tu nek

KARPI tuczonych
poleca 1036

K .  O G O R Z A Ł Y
K raków , m isa Szczepańska L  11

Handel tow arów  kolonialnych, delikat-isów , wódek, 
lik ie ró w  i w ij.

Ahy uniknąć natłoku w  o s u tn ic h  dwóch dniach 
upraszt sio o w cześn ie jsze ZLkupy.

L U D W I K  LAZAR
POLECA

f f l T  B I E L S K I E  P I W O  

M A R C O W E  I  P O R T E R  w
zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków: Gołęaia 5 tel. 2381 i Łobzów tel. 3040.

1055

Zamówienia zam ie jscow e z a a f w ia  się 
odwrotną pocztą  nie l icząc kosztów c p a k o w a ­
nia. —  S oecja lne  katalogi gwiazdkowe na 
żądanie bezpłatn ie .

JULIAN KURI UEWI C7
K R A  MÓW, M A I Y  R Y N E K

p o ’ eo,'
O B R A Z K I  K O L Ę D O W E  
n a j ł a d n i e j s z e  f n a j t a ń s z e ,

książeczki do nabożeństwa. Figury do szopek, 
Obrazy święte. Figury świete, Kóżańce ? ko­
ronki, Medaliki, łańcuszki, vota srebrne 

i złote, — Ogromny wybór 102S 
G a l a n t e r i i  G w i a z d k o w e j .

firma FR. KGPACZYN3KI

jak  mosiądz, miedź 
i brenz

: ? ' u p u j e

Kraków, ul. 
Bracka L. 2.

Magistrat miasta Białej
Wo.lewództwc Krakowskie

L.: Va-905/15/19ż8. Biała, dnia 12 grudnia 1928.

Tym czasowy Zarząd miasta Biaie_ w  W ojewództw ie 
krakowskiem ogłasza n niejszem

KO  K U P ^
□a posadę FCjfTZa

względnie zastępcy sekretarza, 
do objęcia z dniem 1-go lutego 1929.

Do posady tej przywiązane są pobory V If względnie VIII 
stopnia służbowego urzędników państwowych z 15% doaatk;em ko­
munalnym i 40% kresowym ni czas pocierania takiego Codatku 
przez urzędników państwowych. Posaoa nadana zostanie prowizorycz­
nie a stabilizacja nastąpić może po roku zadowalającej służby.

Posadę otrzymać mogą kandydaci, którzy

1) nieprzekroczyli 40 roku tycia.
2) są obywatelami polskimi, i
3) wykażą się ukończeniem nauk prawniczych z trzema eezami- 

nami państwowymi i trzyletnią praktyką konceptową w dziale 
administracyjnym przy Magismacie, państwowej władzy administra­
cyjnej lub b. Tymczasowy"1 Wydziale administracyjnym

Podania należycie udokumentowani wraz z dokładnym życiory­
sem należy składać dO U n C  15 StyCZniO 1029  rOhU.

Tymczasowy Zarząd miejski 
, Komisarz rządowy:

2oirad£licl.
70 p

K A D Z I D Ł O  g

3̂
„ A K F A L ” Zagłady Chemiczne

ił H. Dolańskiego w Krakowie
'A Skrytka Docztowa 113.

najprzednio zej jakości, świeże, o silnym 
zapachu, dostarcza hurtownie i detalicznie 

po cenach umiarkowanych:

Telefon 4274.

s

■ v  i ! "  ,  "* '*  ;?

f il  R A T Y !
NA SEZON J E S I E NNY I ZIMOWY
Płaszcze damskie, Ubrania- Badiany, Palta, Smokingi, 
Bielizna, Obuwie męskie i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

KC. JA R O SZ  I S p ó łk a  właść HANUSZ i JAROSZ
Kraków Floriańska 35, roy św. Marka. Tel. 2329.

9rząg towaru
pomołifiiiać si«* na  ogłasza jcftCTycfi; sit.

w W  osie Jljtrtdu t t

99 *
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